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Lwów 18. grudnia.
Być m oże, że się mylimy, nam sic jednak 

zdaje, że to w ięce j. aniżeli zwykły przypadkowy 
zbieg okoliczności bez głębszego wewnętrznego 
związku, że równocześnie na różnych punktach wy- 
stępują na jaw  symptomata tak zwanej solidarności 
słow tanskiej. N ie powiedział nam wprawdzm je
szcze żadeu solidarny Słowianin, co pod pojęciem 
solidarności słowiańskiej rozumieć uależy, sądzimy 
je d u a k , że to byłoby nawet zbyteczne. Czyny i 
działania lepiej, aniżeli słowa i wywody, określają 
cele i tendencje, ukrywające się pod płaszczykiem 
solidarności słowiańskiej. A czyny te są tak wy
m ow ne, że zaprawdę szerokiegf i o>>szeinego tłu 
maczenia nie potrzebują. Nazwisko Bakotic odbija 
się z pewnością po raz pierwszy o uszy naszych 
czytelników i my przyznajemy s ię , że po raz 
pierwszy słyszymy o istnieniu na swiecie czło
wieka takie nazwisko noszącego. Człowiek więc 
ten, nazywający się ilakotie, jest posłem do sejmu 
dalmatyńskiego i na jednym  z ostatnich posiedzeń 
tegoż, wystąpił na szerszą widowmę publiczną. 
Z powołaniem się na ową solidarność słowiańską, 
postawił nazywający się Bakotiuem p o s e ł, wniosek 
zaprowadzenia nauki języka rosyjskiego jako obo
wiązkowego w szkołacn realnych i gimnazjalnych, 
utrzymywanych kosztem kraju. Nauka języków je s t 
bezsprzecznie bardzo dobrą i ze stanowiska peda
gogicznego zalecenia godną, ale jeżeli poseł, na
zwiskiem B akotic, stawia w sejmie dalmatyńskim 

. wniosek zaprowadzeni^, nąuki języki rosyjskiego; 
wówczas iuuS a 'n ie  pedagogiczne kierują nim 
względy. W motywach do swojego wniosku wypo
wiedział je  wnioskodawca dość wyraźnie i jasuo, 
pozostawiając szczegółowe ich wyłuszczenie do
myślności słuchaczy. Przyznać należy panu posłowi 
Bakotic’owi. że zaoszczędził pracy umysłowej słu
chaczom i czytelnikom wywodów swoich. Niepotrzeba 
zbytnio natężać domyślności, aby poznać tendencje 
i doniosłość obowiązującej nauki języka rosyjskiego 
w dalm atyńskich szkołach średnich.

O m anifestacji kraińskich książąt Kościoła 
mieliśmy już sposobność pisać. L ist pasterski, pod
pisany przez wszystkich biskupów Krainy, zabrania 
wszelkiej agitacji za wprowadzeniem łiturgji sło
wiańskiej w służbie bożej Kościoła rzym sko-kato
lickiego. Że dostojni duszpasterze naczelni w K rai
nie kierowali się przedewszystkiem względami re- 
ligijnem i, że im w pierwszym rzędzie przy ogło
szeniu orędzia swego chodziło o dobro wiary, jest 
rzeczą zupełnie jasną. Nie da się jednak zaprze
czyć, że wprowadzenie łiturgji słowiańskiej stoi w 
ścisłym związku z polityką. Pod liturgją słowiań
ską należy rozumieć, jeżeli się chce w ogóle być 
zrozumianym liturgję rosyjską —  a od niej do 
prawosławia i schizmy krok. jeden  Z.e ci, którzy 
teraz gwałtowną rozwijają agitację liturgiczną, lic 
zawahaliby się przed tym krokiem, jest dla nas 
rzeczą więcej jak pewną. Konsekwencje tego ua-
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suwają się same przez się. Jedeu Kościół, jeden 
język —  cóż jeszcze będzie przypominało naszym 
słowiańskim pobratymcom, że sami byli narodem. 
Wszystko, co icb wyróżnia dotychczas od Rosji, 
zniknie, a tern samem zniknie także potrzeba n- 
trzyniywania obok narodu rosyjskiego innych jesz 
cze narodów słowiańskich.

Koniecznie musimy jeszcze zwrócić uwagę na 
fakt, który zapewne tylko „przypadkowa" zdarza 
się równocześnie z wypadkami powyżej opisaiiemi. 
W czoraj dopiero otrzymaliśmy z Petersburga drogą 
telegraficzną wiadomość o odbywających się tamże 
konferencjach wybitnych reprezentantów emigracji 
słowiańskiej. Rusinów galicyjskich reprezentują na 
tym zjezdzie, którego obrady w ścisłej są trzymane 
tajemnicy, między innymi były redaktor p. Pło- 
szezański i były kapłan kaloiieki pan Naumowicz. 
Nazwiska ty en panów dla nas aż nadro są znane.
Z polityki swojej i ostatecznych jej celów nigdy 
tajem nicy nie ronili. Były kapłan katolicki chciał 
nawet przeświecać dobrym przykładem. W wieku, 
w którym siwizna przyprószyła już włosy, a więc 
w wieku, w którym  człowiek już dawno ma wy
robione zapatrywania i przekonania, porzucił był) 
kapłan wiarę swyeh ojców, wiarę, którą sam p~zez 
lat kilkadziesiąt głosił i krzewił. Że naród ze 
w strętem  i odrazą odwraca się od takich odszcze- 
pieńców, świadczy ty k o  o zdrowym umyśle i po
czuciu prawdy u luduości. 1 tacy ludzie reprezen
tują jako dobrzy znawcy tutejszych stosunków na
ród ruski w Galicji na zjeździe słowiańskim w P e 
tersburgu, którego celem utrzymanie tej samej so
lidarności słowiańskiej, o której marzą Kroaei ze 
swym językiem rosyjskim w szkołach dalmatyń
skich i Słoweńcy ze swoją liturgią rosyjską. Dla
tego nam. się wydaje, że taki zbieg okoliczności 
jest więcej aniżeli przypadaowy.

Naszego stanowiska w obec takiej solidarności 
chyba, już określać nie potrzebujemy. Jeżeli ci 
nasi pobratymcy nie czują się na siłach do ro z 
wijania własnych zasobów intelektualnych, jeżeli 
sonie nami odmawiają praw a do samoistmenia, 
jeżeli się sami chcą pozbawiać własnego bytu na
rodowego, jeżeli ich tak bardzo nęci opieka car
ska, jeżeli im przykłady zaczerpnięte z historji 
me wystarczają, jeżeli ich nie odstrasza krwawa 
przeszłość iunych narodów słowiańskich, którym 
przypadł w udziale los korzystania z opieki rosyj
skiej, wówczas iny im w teiu przeszkadzać nie 
możemy. Nam dotychczasowe nasze gorżkie do
świadczenie najzupełniej wystarcza, myśmy aosć 
doznali rozkoszy opieki carskiej. My zresztą czuje
my w sobie dość sił do samoistnego bytu narodo
wego i państwowego —  my się stanowczo takie;, 
solidarności słowiańskiej raz na zawsze wyrze
kamy.

Kółka rolnicze.
Lwów 18. grudnia.

W tych dniach wniesioną została do Sejmu 
petycja głównego zarządu Kolek rolniczych o udzie
lenie subwencji na cele lustracyj gospodarczych, 
ułatwianie Kółkom w nabywaniu narzędzi rolni
czych i nasion, jako też na urządzanie zjazdów po
wiatowych. Ze względu, że do Kółek rolniczych 
przywiązywaliśmy zawsze nie m ałą wagę, uważając 
je  jako dźwignię dobrobytu i oświaty ludu a tem 
samem jego uooywatelenia—nic też więc dziw nogo, 
że pragniem y dziś zwrócić uwagę Sejmu na tę pe
tycję i wykazać pożyteczność Kołek, istniejących 
w naszym kraju, a zarazem i słabo strony dzisiej
szego kierownictwa odsłonić.

W zasadzie Kołka rolnicze li tylko na ogolne 
uznanie i poparcie zasługują a założyciele Kółek 
w Galicji nie m ałą zasłngę położyli, powołując je

do życia. Co do rozwoju Kółek u nas, to jak 
w pierwszych latach był 0n świetnym i rokował 
znakomite rezultaty, tak w ostatnich dwóch zaczy
na słabnąć, a Kółka ogarnia apatia. Nie wina to  
jednak w całości zarządu. Zarząd winien o tyle, o 
ile jest strasznie ciężką machiną, przypominającą 
czasy najzapaleiiszegc biurokratyzmu. Nie chce nam 
się dochodzić ilości członków, w skład jego wchodzą
cych, ale to pewna, że nie wiele braknie do pół 
setki. Czy przy lakiem, wprawdzie 'wielce poważnem 
ale też i niemniej ociężałym ciele adm iuistracyj- 
nem, jest możliwe większe ożywienie —  każdy sam 
osądzi.

Główna zaś przyczyna złego leży w tein, że 
za  m a ł o  jest ludzi po powiatach, którzyby chcieli 
czas a nieraz i ofiarę matorjalną poświęcić. To też 
z 878 istniejących Kółek te tylko się należycie 
rozwijają, które mają opiekunów w księżach, w ła
ścicielach dóbr i nauczycielach, lub też gdzie grunt 
już był należycie przygotowany, gdzie włościanie 
mieli pewną oświatę i |M0zuwa'i niezbędną po
trzebę dalszego kształcenia się i konieczność po
prawy gospodarki.

Choćby jednak z tych 378 Kółek rozwijało się 
ty k o  100 — to i to już nie mały pożytek w obec 
ogólnie u nas zaniedbanej pracy nad ludem. rio  
też nie możemy póyśe śiadem tych. którzy utrzy
mując, iż Kółka słabną, 'Występują przeciw udzie
leniu im subwencji. Logika to dziwna. Jeśli u- 
znaje się coś w zasadzie za dobre a tw ienlz1 się 
tylko, że nie osiąga wyników, jakieby powinno —  
to jedna tylko zostaje droga: przyczyniać się wszel- 
kiemi siłami do odpowiedniego rozwoju. Subwen
cja, zdaniem naszem, nie tylko jest dla Kółek po
trzebną, ale do ieh istnienia i osiągnięcia celu nie
zbędną — a to w obec nje wielkiej ilości lu
dzi na prowim ji, którzy gorliwie się tą sprawą 
zajmują.

Kółka niemal najbardziej stoją —  l u s t r a 
c j a m i  g o s p o d a r s k i e m i  —  a te za sobą po
ciągają nieodzowne wydatki. Nie mniej ważną i 
do podniesienia ludu znakomicie przyczynić sięłmo- 
gącą instytucją byłyby projektowane z j a z d y  p o 
w i a t o w e ,  szczególnie, gdyby i pp. posłowie wło
ściańscy do dzieła tego ręki przyłożyli i od czasu 
do czasu na takich zjazuach jawiąc śię, objaśniali 
lud o sprawach krajowych, tłumaczyli potrzebę te
go lub owego zarządzema i wysłuchali słusznych 
żalów i potrzeb ludu. Nie byłoby wówczas takieli 
rozruchów, jak np ostatnie z powodu ustawy dro
gowej.

Zarząd Kółek rolniczych natomiast, nie porzu
cając dotychczasowych swych zabiegów około u ła
twiania Kółkom w nabywaniu maszyn rolniczych i 
doborowego nasienia, w staraniu o odpowiednią le 
kturę dla włościan —  skierować winien usiłowa
nia w kierunku zakładania i lozwoju s k l e p i k ó w  
w i e j s k i c h .  tyiadomo nam, że sprawa ta od 
dawna poruszaną je s t i omawianą w zarządzie, do 
od samego początku założenia Kółek —  dotychczas 
jednak nie wydano ani instrukcyj należytych, k tó 
rych redakcją początkowo nader troskliwie się zaj
mowano, ani me postarano się o zawalcie układów 
z większemi firmami, które po tańszych cenach 
dostarczałyby pojedynczym sklepikom towarów. A 
przecież sklepiki to silna dźwigni i ekonomicznego 
i moralnego sianu ludu. Mogłyby one stworzyć 
przedział między włościanami a aiendarzam i, wy
zyskującymi lud i zapewne do podniesienia jego 
moralnej strony gję nje przyczyniającymi.

W p ó l n ę  j e d n a k  t y l k o  d z i a ł a n i e  i 
w s p ó l n a  o i i ;! r  a m o ż e  b r a k i  u z u p e ł n i ć ,  
z ł e  n a p r a w i ć  j r z e c z  t a k  p o p r o w a d z i ć ,  
a b y  i s t o t  n y  i Wa ł y  b y ł  p o ż y  t e k — w tem 
też przekonaniu Jaję najgoręcej popieramy petycję 
głów. zarządu Ki6łelr rolniczych.

(C iąg dalszy).
XIX.

Gdy Judyta po rozstaniu się z Coetzem  po
wróciła z obozu, opowiedziała Johnowi całą roz
mowę swoją u  s ta rjm  Boerem. Wzmiankę o pasz
porcie pr^yjV  kapitan z niedowierzającym usmie- 
, hem  jakkolwiek Judyta upierała się przy swoiem, 
że darowizua 500 fumów była dla Goetzego zbyt 
ponętn i,, aby w  m i»ł użyc wszystkich zabiegów 
celem  wydobycia paszportu. Kadziła też towarzy
szowi, że należy s)£ im Pr*ygoU>wać do odjazdu, 
bo w razie pomyślny1)1; trzeba będzie jak  najspie
szniej ztąd się wynosić.

John nie oponował i cfioc me wierzył w taką 
ewentualność, zaczął robie przegotowania do po
dróży. Czy #  pakować, czy fajkę palić i liście na 
drzewach liczyć —  mówił żartobliwie wyjdzie 
ua jedno. W ięc pokujmy wóz!

Przywołano tedy młodego Kalra. Moutiego, 
ten w lot sprowadził wóz z obozu i kapitan za
brał się energicznie, do nadaremnej jak w du- 

' chu sobie myślał —  roboty.
—  Ju d y to .. chodź tu do m n ie ! - zawołał 

po niejak:m czasie, gdy wśród krzątaniny po po
kojach pałacyku ukazała się raz w oknie.

—■ A to po c o ?
—  Mam coś z tobą pomówić...
W yszła, choć w duchu gniewała się na sie

bie za tę uległość.
— [ cez? —  spytała z pozorną niechęcią i 

p .  obojętnością. -— C’o powiesz mi kapitanie ?
—  Wóz już szczęśliwie spakow any.. Nic 

więcej.
— 7 to +vlko wołałeś mię Johnie ?
— Oozy wiście ! Ruch na »wieżem powietrza 

im ze zdrowie wyjść młodej panience 1 —

dodał śmiejąc się wesoło. Judyta udobruchana już, 
zawtórowała mu swoim śm iechem  srebrnym

Było to przecie mc... wielkie nic... a jednak 
tak zachwyciło obo je ! Skłonność wzajemna, nawet 
wówczas, gdy musi mieć usta zakneblowane—umie 
przecie najdrobniejsze nawet „nic" ozłocić św ia
tłem  i ciepłem  serdeczuem... wszędzie znajdzie so
bie asumpt do śmiechu szczerego.

Dalszy tok tak dziwacznie poczętej rozmowy 
przerw ała un pani N etiile, która zadyszana i spto- 
eona, wachlując się ogromnym kapeluszem słomia
nym, przybiegła w tej chwili z obozu.

—  Słuchajcie, słuchajcie moi drodzy ! —  wo
ła ła  z daleka już. —  Zagadkową wiadomość przy
noszę wam. Jeńcy nasi powrócili przed kw adran
sem, a jeden Boer z eskorty mówi, że ma pasz- i 
port dla kilku Augliaow, paszport podpisany przez * 
samego ich naczelnika i ze musi natychm iast od
szukać tych Anglików... Kto to może być wła
ściwie V

—  To dla nas ten paszport! —  zawołała J u 
dyta radośnie. —  Wracamy do domu, dzięki zabie
gom przyjaciela mojego stryja, z którym przed 
kilku godzinami rozmawiałam i o wyrobienie pasz
portu dla nas prosiłam.

Ach ł wy ^szczęśliwi ludzie! Jakże wam 
zazdroszczę, że wydobędziecie się z tej przeklętej 
m atni! Ale, ale... dobrze się nadarza! Napiszę list 
do inego dziadka w Anglji. a ty Judyto zabierzesz 
go i przy sposobności oddasz na pocztę. B ie
gnę do obozu i po ihw ili wrócę!

—  Niech Mouti zapi-zęga konie! —  odezwała 
si<2 Judyta do Jo h n a .— Prawdopodobnie będziemy 
musieli zaraz wyjeżdżać...

—■ I ja myślę, że każą nain zabierać się na
tychm iast...— bąknął John w zamyśleniu.— Cóż Ju 
dyto... bardzo cieszysz się, że odjeżdżamy?

—  Nie... nie cieszę s ię !... —  zawołała, jakby 
zniecierpliwiona i gniewna* poczem nie rzekłszy 
ani słowa więcej, pooiegła do wnętrza pałacyku.

—  Mouti ! Przypr wadź konie, jedziem y do 
Moojfontein !

—  Koos ! —  odp z gołosłowną uległością 
Zulus i przystąpił do spełnienia rozkazu, jakby wy
jazd z oblężonego miasta oji jeduem z powszed-

,,Casus foederis ’.
Bsrlin 10. grudnia.

(***) Skutkiem zaniepokojenia wywołanego 
wojeuuerni artykułam i berlińskiej prasy, posta
wiono na porządku dziennym kwestję t. z. casus 
foederfs. Jedni twierdzili, że Niemcy stanąć m u 
szą natychmiast po stronie Austro-W ęgier, gdy te 
zaczepione zostaDą, (w ten sposób udzywały się i 
berlińskie dzienniki) —  inni znowu inaczej pojmo
wali stosunek obu mocarstw. Ponieważ zdaniem 
naszem kwestja ta jest o wiele ważniejszą niż po
głoski wojenne, postaramy się ją  tedy w należyty 
sposób wyjaśnić.

Istniejący od roku 1879 pomiędzy Niemcami 
a A ustro-W ęgram : sojusz, mimo iż ma mieć wy
bitnie pokojową cechę, nie jest dotychczas nikomu 
znany ani w całości, aui nawet w istotnych swych 
częściach. Książę Bismark omawiał sojusz ten nie
jednokrotnie w parlamencie, ale zawsze tylko co 
do ogólnej tendencji, nie wdając s.ę w poszcze
gólne postanowienia, nie oznaczając nawet owych 
konkretnych wypadków, w których „casus foede- 
r s ‘ by zachodził. Z szczególną troskliwością un i
kał książę Bistnaik nie już oświadczenia, ale na
wet przypuszczenia, że Niemcy stanęłyby po stro
nie Austro-W ęgier, w razie gdyby między zaprzy
jaźnioną mOLaichją a Rosją Dowstałj jakie dyfe- 
renęje, owszem, zapewniał zawsze, że sprawy wscho
dnie są dla Niemiec obojętne, że Rosji przysłużą 
prawo wywierania dominującego wpływu na Bał- 
kanie. Prawdę, mówiąc, to Niemcy były zadowolo
ne z tego, bo jakkolwiek wszyscy tu praguą soju
szu z. A uslrją, to jednak tylko takiego, z którym 
A ustrja byłaby wyłączuie obowiązaną stroną.

Na podstawie licznych spostrzeżeń i doświad
czeń twierdzę kategorycznie, ze wojna z Rosją o 
wpływ austro-węgierski na Bałkanie byłaby rzeczą 
najniepopularniejszą, jaką sobie wyobrazić można. 
Tak jest, tak zapatruje się ogół „praiPyczuych" 
Niemców, którzy tylko zyski z przymierza z Au- 
strją ciągnąć pragną, bez żaanych ofiar i „zaprzy
jaźnione'* mocarstwo tem bezkarniej rujnować po
lityką celną. Sojusz też austro-uiemiecki nie jest 
wedle wszelkiego prawdopodobieństwa tego rodza
ju, iż Rosja zaczepiając Austro-W ęgry znalazłaby 
przeciw sobie równocześnie Niemcy. Owszem, za
czepione Austro-W ęgry winne bronić się same, 
Niemcy byliby obowiązani wkroczyć dopiero wów
czas, gdyby mocarstwowe stanowisko A ustro-W ę- 
gie’* zagrożone zostało w swym bycie. Natom.ast 
gdyby jedno z mocarstw zostało zagrożone równo
cześnie z dwóch stron, drugie mocarstwo musiało
by mu w tej chwili pospieszyć z pomocą. Że wa
runek ten je s t wyłącznie na korzyść Niemiec, to 
rzecz widoczna. Że to pojęcie jest słusznem. do
wodem mowa nr. Kalnoky’ego wygłoszona w dele
gacjach 13. listopada o „odrębnych specjalnych 
in teresach", nie wkraczających w sferę sojuszu.j

Tak sobie ten sojusz i tutaj wszyscy tłumaczą 
i to nietylko publiczność, aie i sfery kompetentne. 
Jakkolwiek pisma półoficjalne pisały, że w razie 
woinv sprzymierzeni nie ezekaliby kom pletnego 
osłabienia, ale juz w pierwszej chwili zajęliby od- 
podwiednie stanowisko —  to jednak tegc nie m o
żna brać na serjo, jestto raczej pogróżka, która 
spełnioną by została rzeczywiście dopiero w takim 
wypadku, gdyby Niemcy również zugiożone zosta
ły. Ten charakter sojuszu jest powodem wersji, 
która się w ostatnim  czasie pojawiła, że rząd nie
miecki pragnął ogłosić warunki sojuszn —  że na
tomiast rząd austrjacki wyraził życzenie, ażeby te 
go zaniechano

Arcybiskup Dinder a Watykan.
G łos Fols. otrzymuje z Florencjji korespon

dencję następującą:
Do niedawna jeszcze nie wiedzieliśmy woale 

jak się to stać mogło, że niem iecki ksiądz Dindo 
zas.adł na arcybiskupiej stoimy w Poznaniu. Obe 
cnie, jak iuż o tem wiecie z gazet poznańskie! 
ten właśnie arcybiskup D inder dał podobno pra 
k ik u  tygodniami zezwolenie ne wykład dzieem. 
polskim nauki religji w niemieckim języku. Czeka
łem na wyjaśnienie zagadki co do jednego i d ru 
giego faktu, aż nareszcie dostały mi się do rą\- 
dzienniki włoskie, które, o ile mi się zdaje, ta je 
mnice tych spraw dostatecznie odsłaniają. Przesy
łam je  wam, przekonajcie się sami. Wychodzący w 
Rzymie p. t : C apuan  F racassa , począł od pe
wnego czasu zamieszczać artykuły,, Polski dotyczą
ce i podpisem F ebta  zaopatrzone. Już z nazwisn. 
domyśleć się łatwo, ze pisząca jest kobietą, a z 
sposobu pisania okazuje się, że to kobieta wyższego 
świata, wielce wykształcona. W jednym  z jej arty
kułów znajdowała się wzmianka o zaniesionym de 
króla H um be”ta adresie rodaków naszych o ocale
nie wpływem swoim celi św. Stanisława Kostki, 
tej wiekopomnej pamiątki narodu polskiego. 
A kiedy król Hum bert wysokim swym wpływem 
ocalił celę pomienioną od zniszczenia przy zam ie
rzonej regulacji Rzymn, Fehea w zręcznie zesta
wionym artykule wynurzyła wdzięczność Polaków 
dla króla włoskiego i zarazem wielkie nasze n ie
zadowolenie, że w łaśnie podówczas, kiedy celę św. 
Stanisława dwór włoski ratował, Ojciec św. udzie
la ł Bismarkowi swego zezwolenia na zanominowa- 
nie Niemca, księdza Dindera. polskim arcybi
skupem.

W cłykau uczuł się tym artykułem  do ży
wego dotkniętym. Fanatyczna „ Foca della vcrita~ 
obryzgała Polaków obelgami, a jednocześnie ktoś. 
literami 0 . J. podpisany, pod którym to znakiem, 
jak powszechnie sądzą, sam Ojciec św. chętnie 
na różne kwestje polemicznej treści po dzienni
kach odpowiada, podał do Osnervatore liom ano  
artykuł, pochwalający Polaków za ich adres dzięk
c z y n n y  ao króla H um berta, lecz zarazem broniący 
papieża w sprawie nominacji arcybiskupa Dm- 
dera, co do zatwierdzenia którego w tej godności, 
jak  w artykule posiedziano, papież poprzednio 
wielką sam z sobą m iał przebyć walkę., a ustąpił 
w końcu przed postawioną przez Bismarka twardą 
alternatywą, albo niemieckiego księdza dać P o la 
kom za arcybiskupa, aibo też nikogo. Odpowiedź, 
o której mówię, p. t. „AJ capitun F ra ca ssa u 
zamieszczoną była w nr. 258 gazety X)sservatore 
Rom ano  z d. 13, listopada b. r. Febea odpisała 
na to autorowi artykułu w nr. 314 dziennika C’«- 
p ita n  F racassa  z dnia 15. z m., że na miejscu 
panieia byłaby wolała stolicę arcybiskupią zosta
wić na czas nieokreślony wakującą, aniżeli do
zwolić ję  -iC-ąć Niemcowi, odwiecznemu wrogowi 
Polakow. W  aw? dai potem, w nr. 261 Osserva- 
tore R om ano  z dnia 17. z. m., ten sam autor, 
posługujący się znakiem O. J ., dał autorce odpo 
wiedź w artykule p. t. „A ncora  ul capitun  t r ą  
casscC , w której kategorycznie oświadczył, że je 
żeli Ojciec aw. zgodził się na nominację lis. Din
dera, to uczynił tego njdzaju ustępstwo me tyle 
na żądanie>M smarka, i l e  n a  u s i l n e  i u p o r -  
c z y w e  d o m a g a n i a  s i ę  s a m y c h ż t  P o 
l a k ó w .  Jak  to oałemu światu wiadomo, dzien
nik Osservatorc Rom ano  je s t organem stolicy 
apostolskiej, oraz żaden z ważniejszych artykułów, 
w tej gazecie zamieszczanych, bez aprobaty Ojca 
św. przejśćby nie. jnńgł- Ponieważ Ojciec św. 
jasuc i kategorycznie w przywiedzionym artykule 
wyrazić polecił, że ks. D inder został nominowa
nym na usime i uporczywe żądania Polaków, za

nich zajęć. Pomiędzy wielu charakt srystycznemi
przym iotam i tej raSy ju(jzj j est j ^  że n igdy i ni
czemu się uie dziwią.

Jonu chciał dopilnować zaprzęgania i dla tego 
pozostał na dworze. \  on odczuwał w tej chwili 
jakiś ża! niewysłowiony. W styd inu było wyznać 
to przed sobą, lecz fakj pozostawał faktem, że u- 
czuwał bolesne ściskauie serca na m yśl, iż wnet 
opuszczą Pretorję. \Vr ostatnich kilku tygodniach 
żył tn, jakby w błogim śnie pogrążony, po za o- 
brębem którego Wszystko zresztą było jakby zama
zane i zaciemnione, niby krajobrazy w czasie ule
wy. Rozum mówił mu wprawdzie, że po przebu
dzeniu przyjdzie rzeczywistość twarda i zimna.... 
lecz serce naganiało te! podszepty i pragnęło, aby 
sen rozkoszny trw ał w nieskończoność. .

W nieskończoność ? !••■ Jakże dziecinnera by- ; 
wa serce takiego zakochanego, pom im o, że , ja  
w tym wypadku, ledwie krok dzieli go od siwizny : 
s ta rc a ! Sen taki, to przecież ciężka choroba, z któ- ; 
rej powstaje się jeno złamanym i podciętym na 
resztki żywota...

M gły senne opadały- należało teraz tej zimnej 
rzeczywistości zajrzeć w oczy. Judyta —  to dziew
czę tak ukochane —- postanawiała oddalić się do 
Europy ; on musi poślubić jej siostrę, choć piękną, 
lecz jakże nieskończenie różną Bessie i wszystkie 
te zdarzenia w P ietorji zapadną się w~ otchiań 
przeszłości, jak gwiazdy nocne z nastaniem słonecz
nego ranka.

A jednak, tak byc musiało... o b o w i ą z k o m  
raz przyjętym należało uczynić zadość, choćby śród 
tego pękło s e rc e !... Nie dziw też, że smutno, bar
dzo smutno było w tej chwili biednem u Johnowi...

Tymczasem Mouti przyprowadził już konie i 
pytał, czy rależy je zaprządz.

—  Nie, poczekaj jeszcze ! —  zawyrokował John. 
—  Być może, że to wszystko bajką... —  dodał 
sam do siebie.

Zaledwie te słowa końcowe wyszły z jego 
ust, gdy spostrzegł zbliżających się do bramy do
mostwa dwu uzbrojonych Boerów, powierzchowno
ści wcale nie zachęcającej, lecz przeciwnie stra
sznych dzikim i brutalnym  wyrazem twarzy. Za 
m m i szła eskorta czterech karamnierów, Przed

bram ą zatrzymali się wszyscy i jeden z nich pod
szedł ku Johnowi.

  (jzy to kapitan N iel?  —  zapytał po an
gielsku. . .

  jestem  mm... Go życzysz sobie m yuheer f
  Mam tu list dla pana... — z temi słowy

podał mu złożony iakiś papi ?r.
John otworzył go —  był bez koperty —  i 

odczytał następującą treść:
„ S ir ! Oddawca ma przy sobie paszport, któ

rego pan sobie życzyłeś i który umożebnia panu i 
m iss Croft bezpieczną podróż do Mooifontein J e 
dynym warunkiem, położonym w zamian przez je 
dnego z dostojnych członków tm im w iratu  jest, 
abyś pan me przedsiębrał żadnego poselstwa z Pre- 
torji... Owoż jeśli pan dusz oddawcy tego pisma 
słowo honoru, że do tego warunku się zastosujesz, 
to tenże wręczy panu rzeczony paszport niezw ło
cznie..."

List ten, napisany dość kaligraficznie i czystą 
angielszczyzną, nie m iał podpisu autora.

—  A to  to pisał? — spytał John Boera.
—  To pana nie nie obchodzi !... —  odparł 

szorstko zagadnięty. —  Gzy zgadzasz się pan na 
wyrażony w tem pismm warunek i jesteś gotów 
dać mi słowo honoru ?

—  Zgadzam się i d a ję !
— W takim razia, oto paszport! — i wrę

czył Johnow 1 dokument, który był widocznie tą 
samą napisany ręką, co list, miał jednak podpis 
generała Boerów.

John obejrzał ćwiartkę papieru skrupu atnie, 
nie rozumiejąc jednak holenderskiej treści pisma, 
przywołał Judytę.

— Stoi iu —  objaśniała go —  że okazicieli 
mają wszystkie posterun ki  i oddziały przepuszczać 
beż *przeszkody. Podpis generała j f,st niemuiei w 
porząduu, widziałam go już bowiem niejedno
krotnie.

—  Kiedyż wyruszymy w drogę? —  spytał 
le raz John stojącego przed nim Boera.

—  Natychmiast. . lub wcale nie !
—  Musimy jechać okoio główne kwatery an

gielskiej, w przeciwnym razie gotowi by pomyśleć 
uobie, żem zbiegł ztąd haniebnie...

O ten  nie chciał zrazu Boer ani slysjyć do
piero naradziwszy się z towarzyszami, zgodził sie 
na ,< a» nie Johna i wraz z kolegą swoim wyprze-ł 
dził woz Johna, przyrzekając czekać nan około 
głównej kwatery.

W pięć minut Mouti był z zaprzęganiem koni 
gotów i można było już wsiadać. W tym też celu 
przywołał John Judytę, która stojąc od chwili już 
na schodach domostwa, po raz ostatni żegnała ze 
łzami w oczach ulubiony swój widok, rozlegający 
cię daleko z tego miejsca. Przysłoniła wzrok roz
wartą dłonią, jakby chciała ochronić go przed 
blaskiem słońca, w rzeczywistości zaś piakała 
cicho i rzewnie, że oto rozstawała się na wieki 
z miejscem, na którem tyle błogich chwil prze
żyła... Gdy podszedł do niej John  i ujrzał kilka 
łez, jak groch dużych spływających po j t j p0_ 
liczkach, mc dziwnego, że i sam uczuł jakieś 
kurczowe dtawienie w gardie, które aby stłumić 
w sobie, wybuchnął z udauą surowością i po
wagą :

—  Czegóż, u licha, stoisz iu, Judyto ?... Czy 
chcesz zniecierpliwić knnie nasze i Boerów, ocze
kujących nas w obozie ?

Judyta nie wzięła mu za złe tak niezwykłej 
u niego rubasznuści. B jć  może, odgadywała jej 
przyczynę w tej chwili —  zresztą jest to faktem, 
niezawodnie sm utnym , niemniej jeduak niezaprze
czonym, ;a‘ kobiety lubią czasem być łajanemi 
przez /■ :ężozyznę, byle niin był człowiek ukochany 
przez. me.

W tej chwili nadbiegła pani Nerille z listem 
do dziadka i po krótkie* scenie czułego pożegna
nia przyjaciele nasi siedli na wóz, Mouti klasnął 
z bicza i czwórka wypoczętych siwoszów r u 
szyła z kopyta jak huragan.

W głównej kwaterze wyznał John pobudki 
swojego odjazdu. Z początku oficer, piastujący 
w zastępstwie rannego komendanta dowmdztwo na
czelne, nie dał sobie aui mówić o odjezdzie ocli- 
na. Dopiero spokojne perswazje tegoż przekonały go 
i na odchodnem zanwożył otwarcie, że sam dałby 
wiele za tego rodzaju paszport dla swej osoby. 
Był stanem rzeczy zrozpaczony i —  co gorsza 
jeszcze —  nie wierzył am w odsiecz angielską,
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chodzi zatem  ważne pytanie, któż są ci śmiali za- 
mozwaócy. którzy działając w .m ieniu ludu pol
skiego, i bez żadnego upoważnienia pozwolili so
bie wystąpić z usilnem do Ojca św. żądaniem, 
ażeby ks. D indera, wbrew naszym narodowym i 
pa,piezkim naw et tradycjom, na u k  ważne b i
skupstwo zanominował?

Do sytuacji.
Czas p isze : „Otrzymaliśmy wczoraj w i e c z ó r

list z W iednia, w którym potwierdzonym je s t fakt, 
„iż na czwartkowej konferencji wojskowej posta
nowiono na razie nie posyłać wojsk do Galicji, 
aby Rosji nie rozjątrzać i nie dawać i  tej strony 
powodu do zaczepki14. Dodają jednak, iż uznano 
potrzebę mieć wszystko w pogotowiu, aby w danej 
chwili, w jak  najkrótszym czasie, być w możności 
wzmocnienia sił zbrojnych w Galicji. Znajdujemy 
też w tym liście wzmiankę, iż naprawdę zastana
wiano się jedynie nad wysłaniem  4000 kawalerji 
do Galicji, poczytując to zwiększenie za właściwe 
nawet w norm alnym ' :tanie rzeczy — 0 czem już 
oddawna myślano. —  N  id tym punktem m iała się 
rozwinąć dyskusja, w której hr. Bylandt bronił za
patryw ania, iż na razie nie byłoby gdzie tej licz
by kawalerji pomieścić dla braku koszar. To też 
n.e byłoby nic dziwnego, ani zwiastująi-ego coś 
nowego, gdyby niebawem przystąpiono do budowy 
baraków dla wyżej wzmiankowanej liczby konnicy. 
Najwięcej tu mówią o pewności jaką mają, iż w 
danym razie Niemcy wystąpią wspólnie z Austrją, 
a frazes: niepodobna, aby nas ks. Bismark opu
ścił, znajduje się w ustach wszystkich. Jedynie 
pesymiści podnoszą niejakie wątpliwości, właśnie 
z powodu nacisku, kt^ry :u na to k ładą.14

Czwartkowa ta konferencja wojskowa —  jak 
dodatkowo wyjaśniają — była już dawno projekto
waną. Kozstrzygnięto na niej także kilka spraw, 
tyczących się ustawy wojskowej. M inistirstw a obu 
obron krajowych postanowiły, że należący do po
spolitego ruszenia nie mogą prosić o pozwolenie 
odbycia obowiązków swoich w innej połowie mo- 
narćhji, jak w tej, do której należą. W yjątek sta
nowią jedynie oficerowie pospolitego ruszenia.

Z W iednia donoszą, że arcyksiążę A lbrecht 
udaje się do Galicji na inspekcję, a namiestnik 
galicyjski p. Zaleski przybędzie do W iednia. Obie 
wiadomości w chwili teraźniejszej dają powód do 
róż/jyeh komentarzy. Do zapowiedzi o przybyciu 
hr. .}. Andrassy ego do W iednia nawiązują rów
nież mnóstwo domysłów. Niektóre dzienniki przy
puszczają już, że ou obejmie tekę m inisterstwa 
spraw zagranicznych, nazywająe go mężem przy
szłości ; inne twierdzą, że dotychczasowe postępo
wanie hr. Kalnoky’ego, pełne rozwagi, ma zupełne 
uznanie ze strony cesarza.44

Dla zaciemnienia opinji wybornie nadaje się 
artykuł berlińskich Polit. Ń a ch rich ten :

„Uderzało to, że pisma niemieckie rozmaitych 
odcieni podawały w ostatnich dniach wiadomości 
w zakresie kwestyj zagranicznych, które, choć po
chodzenie ich starano się zręcznie ukryć pod 
formą korespondencyj z różnych stolic (z P eters
burga, W iednia, BerJinaj, zdradzały jednak wyra
źnie znamiona pochodzenia z jednego wspólnego 
źródła. Pragnęlibyśm y zwrócić uwagę na to, że 
szerzenie tych wiadomości ma ze strony intereso
wanej takie przedstawienie dzisiejszej sytuacji na 
celu, które rzeczywistemu stanowi rzeczy nie od
powiada i mogłoby, nietylko tutaj, ale i w innych 
krajach obudzić nieusprawiedliwione uczucie z b y - ' 
tniej ufności w zupełne bezpieczeństwo.14

Zaiste nie wiedzieć, czy to bardziej z aw iłe , 
czy też enigmatyczne zd an ie !

Orędzie Clevelanda.
O rędzie, którem prezydent] Stanów zagaił 

obrady konkresu, jest ze wszech m iar godne 
uwagi. Jak  wiadomo, ani prezydent, ani m inistro
wie nie jawią się nigdy w izbie, ażeby przedkła
dać projekty lub bronić takowych, wszystko za
łatw ia się w tormie korespondencji, co naturalnie 
ma w iele zalet. Orędzie zagajające bywa zwykle do
kładnym obrazem politycznej i socjalnej sytuacji 
—  przybierało więc zwykle kolosalne rozmiary. 
Tegc roczne orędzie stanowi zupełny rozbrat z do- 
lyrfu z, sową praktyką. Najpierw jest ono niesły
ch an e  krótkie, powtóre omawia wyłącznie tylko 
kweseję finansową. Szczególniejszym jeszcze jest 
spesob, w jaki to się dzieje. Stany zjednoczone są 
zapewne jed jn cm  państwem, które znajduje się 
w kłepocie co uczynić z przewyiką dochodów 
zwiększającą się co roku , w jiobząeą obecnie 
jfc.250.OG0 doli., a która do końca czerwca 1888

podniesie się do wysokości 140 miljonów. Objaw 
ten jest natu ralnym : Stauy zjednoczone nie zŁ ają 
europejskiego systemu m ilitarnego i jego skutków. 
Orędzie prezydenta wskazując na ten  inkt, wystę
puje ostro przeciw dotychczasowej polityce tary
fowej, żąda reformy tejże i kończy tem , że „poje
dynczym i jasnym  celem, dla którego kongres 
dla dobra ludów dążyć powinien, jest obniżenie 
podatków takie, iżby tylko wystarczały na pokrycie 
nieodzownych potrzeb.44 W obec panujących w tej 
mierze przesądów, orędzie prezydenta wywołało 
wprawdzie ogromne wzburzenie u pewnej warstwy 
nwodu, ale nawet jego przeciwnicy, zapaleni wro
gowie reformy celnej, muszą przyznać, iż krok 
jaki uczynił Cleveland, jest dowodem bezprzykła
dnej odwagi i energji i że krokiem tym wzniósł 
się prezydent stanów po nad wszelkie interesa 
partyjne. Orędziem tym dowiódł Cleveland, że nie 
myśli szukać wyboru ponownego w drodze ukła
dów z swymi przeciwnikami, gdyż zdaniem śmia
łem  dał zwolennikom Blaina broń przeciwko sobie. 
To pewna jednak, że z drugiej strony krokiem 
tym znakomicie um ocnił swe stanowisko kontr
kandydat Clevelanda. Blaine, bawiący obecnie w 
Paryżu, nie pozostał dłużnym z odpowiedzią. W y
stosował on do N ew . Jork . I r ib .  telegram , w 
którym jako zapalony zwolennik ceł ochronnych 
krytykuje politykę Clevelanda. Z odezw j tej prze
gląda raczej jednak zapamiętały kandydat, niż zdol
ny ekonomista, więcej tam frazesów o groźnych 
skutkach polityki Clevelauda niż odparcia zarzutów. 
Jako próba stylu może służyć następujące zdan ie : 
„Zniesienie ceł wełny uczyniłoby nas zawisłymi od 
zagranicy — zawisłość ta tyczyłaby się koca, któ
rym się w nocy przykrywamy i surduta, który no
simy na sobie14.

Z tem wszystkiem wrażenie wywołane o rę
dziem Clevelanda musiało być potężne, skoro dziś 
już republikanie godzą się na zmniejszenie cła na 
tytoń, cukier, ju tę i indyjskie trawy. Jeżeli Cle- 
veland potrafi myśl wypowiedzianą w orędziu prze
prowadzić, te stosunki handlowe całego świata, 
zwłaszcza Niem iec i A nglji ogromnej ulegną prze
mianie.

ani w ogóle w pomyślny jakiś obrót rzeczy dla 
oblężonych.

I , ............................................

Z godzinę Całą tr wała już jazda, wśród której 
nie zdarzyło się im nic nadzwyczajnego. Konie 
szły kłusem , tuż za wozem galopo
wali na silnych nijgrzynkaph obydwaj Boerzy. Gdy 1 

-Tejic zbliżali się i  eawiwiiwgo domu, w któ
rym w.dzieJismy JUŻ Branka U m iera z boerskim 
jenerałom . jeden z eskorty zbliżył się do Johna i 
zapow ndział, że tutaj m ają zatrzymać się i kouie 
wypiządz ua chwilowy .popas, a sami zaś mogą 
ty m o -z ise m  zjeść objad. Ze to już b jło  po godzi
nie pierwszej, chętnie przystał John wraz z J u 
dyta i:.tp n  pozycję. W skazano iru pokój, do które
go g d v wchodzili, ujrzeli Hotentotkę stawiającą 
vw ;.i.V kilka ja iio b ś  potraw na stile . Zaledwie 
l is ie l i  oboje, owi dwaj Boerzy stanowiący niby 
straż l/OLfiową ulokowali się obok nięh bez cere- 
mou/. i nie z w a ż a j ą c  na obecność kobiety, z ibierali 
P',nwsi co lepsze kąski z półmisków przyczem aie 
. z i >ędzifi 1.e;wstyduych uwag raz po bolendersku, 
tu zui w angielsku. Johnowi burzyła się krew 
ws: j -;ka i ł ie  wi-de brakowało, a byłby zwła- 

j f d ł i m r  ,  jjjth  j eb rozwalił pięścią, Jecz 
myś.i 9 w ten pogorszyłby jeno sytuację
dL Ja  y ty i siebie, g 0 na wodzy...

f cj dwaj  c-i rep uU- amg. to były pyszne oka
zy w swoim gatunku. Jtden z nich słusznego 
wzrostu, barczysty chłop z zębem wystającym da
leko z po za szerokich w irg. jakby kieł u odyńca, 
całą s „ ą  powierzchownością ro tu  wrażenie tego 
mieszkańca lasów północnych. Drugi, formalny 
ko rast swego towarzysza pod względem wzrostu, 
rniai z nów tak bujny zarost włosów na głowie, a 
przy i m odznaczał się tąką fenom enalną brzydotą że 
m inuw cli przypominał brodatego pawjana.

„Ody ńc-em- i „Pawianem4- ochrzciła ich też 
słusznie Judyta po cichu, nachylając się do Johna 
i w miejsce właściwych nazwisk obu tych szer
mierzy republikańskiej sprawy w Transwaalu, bę
dziemy tak cdtąd obu nazywali.

idci.0  dalszy nastąpi).

Z prowincji.
Gorlice 12. grudnia. (K oto  prawnicze). Pojmu

jąc ważność i potrzebę uchwalonej na pierwszym zje- 
ździe prawników i ekonomistów polskich w Krakowie 
rezolucji, by w każdem miejscu, gdzie jest siedziba 
sądu, utwarzaó towar ystwa prawnicze na wzór ko
sowskiego, zaprosił adwokat dr. Eadomyski prawników 
tutejszych, któryoh jest przeszło dwudziestu, ua po
siedzenie celem omówienia tej kwestji. Zaproszeni ze
szli się bardzo licznie i obrali przewodniozącym tego 
posiedzenia p. Stanisława Zuamirowskiego, notarjusza, 
a sekretarzem p. Mieczysława Staneekiego, kandydata 
adwokackiego.

Zgromadzeni jednogłośnie uchwalili utworzenie 
towarzystwa prawniczego samoistnego w Gorlicach i 
na wniosek dra Radomyskiego przyjęto statut krakow
skiego towarzystwa prawniczego za podstawę i dysku
towano nad pojedynczemi artykułami, które odpowie
dnio do stosunków miejscowych zmieniono lub uzupeł
niono. Nazwa towarzystwa ma brzmieć: „Towarzy
stwo prawnicze w Gorlicach14. Do wniesienia podania 
do namiestnictwa o zatwierdzenie statutu upoważniono 

...pp. Stanisława Znamirowskiego, Mieczysława Stanec- 
kiego, dra Józefa Badomyskiogo i Kazimierza Jagu- 
szewskiego.

Nie wątpimy, że towarzystwo to pomyślnie i i  
korzyścią rozwijać się będzie, a mająo w swem łonie 
wielu zdolnych i pracowitych jurystów, posuwać bę
dzie umiejętność prawniczą z korzyścią dla całego 
kraju.

Grzymałów 12. grudnia. ( Obchody narodowe. 
—  Sp. ks. Ziotechi. —  Trupo p p . L inków skich). 
Nasz zakątek święcił uroczyście, jak corocznie, ro
cznicę śmierci śp. Adama Mickiewicza i powstania li
stopadowego z roku 1830/1. W dniu 26. zm. odbyło 
się w kościele parafialnym łac. uroczyste nabożeństwo 
a wieczorem tego samego dnia miał p. Antoni Dzio- 
piński odczyt „O postaciach kobiet z epopei „Pana 
Tadensza44, z którego dochód przeznaczono na „Bank 
ratunkowy w Poznaniu44; zaś w dniu 30, zm, odpra
wiono nabożeństwo żałobne za spokój duszy naszych 
poległych braci,

W dniu 5. bm. o 7. rano zgasł w 75. roku ży
cia swego ks. Józef Ziołeoki, proboszcz łac. i hono- 
rnwy kanonik, który zeszłego roku z taką uroczysto
ścią obchodził swoj jubileusz kapłański. Śmierć ta 
wywołała we wszystkich warstwach społeczeństwa 
żywe współczucie i nieutulony żal, bo łagodność, 
skromność, rzadka dobroć serca i poświęcanie się dla 
bliźnich odszczególniuły tego kapłana, który w ewan- 
gelicznem ubóstwie ze spokojem duszy —  jak żył —  
w P an u  zasnął.

W miasteczku naszem bawi w przejeździe trupa 
teatralna p B arbary  Linkowskiej, byłej artystki sceny 
lwowskiej, krakowskiej i warszawskiej. Że przedsta
wienia pod jej dyrekcją dawane wielce się różnią od 
widowisk innych trup wędrownych, ił  0zuć tam arty
styczną rękę, która wszystkiem kieruje, to zbędna do
dawać, bo pp. Linkowscy, to weterani naszej sceny 
narodowej, Których nazwisko nie od dzisiaj znane. 
Żal tylko ściska serce, patrząc na tych biedaków-star- 
ców, którzy, walcząc o kęs chleba, szamocą się z 
przeciwnościami. Pp. Linkowscy zasłnżyli istotnie na 
lspszy los, niż obecny, a zdaje się, iż Sejmu obo
wiązkiem byłoby wesprzeć trupę ich, która pod ka
żdym względem na uwzględnienie zasługuje.

Mowy Sącz 8. grudnia. (U stąpienie dyrektora  
gim nazjalnego). Onegdsj o god.*. 6. wieczorem ze
brali się w kasynie wszyscy profesorowie tutejszego 
gimnazjum, urzędnicy sądowi i mnóstwo iDnyeh osdb 
celem uroczystego pożegnania przenoszącego się w 
stan spoczynku dra Ludwika KJtnicnsiewicza, od 37 
lat tutejszego dyiektora gimnazjum i wielce miastu 
zadłużonego męża. Po serdecznem powitaniu, gdy li
czne to grono zesiadło do wspólnej skromnej uczty, 
pierwszy toast wniósł jeden z profesorów, podnosząc 
zasługi ustępującego dyrektora. Rozrzewniony p. Kle
mensiewicz serdecznie dziękował za te wyrazy uzna
nia i o jawy przyjaźni, składając rezultat swej pracy na 
starania współpracowników swych profesorów.

Naitępnie wniósł toast jeden z urzędników sądo
wych a y yeh uczniów p. Klemensiewicia, poczem 
biesiada zakończyła się starspolskiem „kochajmy się“.

Sprawy sejmowe.
Onfgdaj wieczór zebruła^ się sejmowa komisja 

d r o g o w a  i wziąJa ponownie pod obrady projekt 
zmiany niektórych postanowień ustawy o publi
cznych dojazdach kolejowych. Ożywiona dyskusja 
trw ała przez 3 godziny, do porozumienia jednak 
nie przyszło. Eząd grozi, jak  wiadomo, odmową 
sankcji, jeżeli nie zostanie zmieniony §. 5. tej 
ustawy w ”tym kieiunku. ażeby uznanie potrzeby 
budowy dojazdu mogło nastąpić wbrew wnioskowi 
edueśnej rady powiatowej. Komisja postanowiła 
zaprosić lł przyszłe posiedzenie pana namiestniką

i przy jego udziale sporną kwestję ostatecznie za
łatwić.

W czoiaj r8no obradowała tylko komisja a d 
m i n i s t r a c y j n a  i przyjęła ostatecznie projekt do 
ustawy budowniczej dla gmin miejskich, która obo
wiązywać ma wszystkie miasta i miasteczka z wy
jątkiem  Lwowa, Krakowa oraz 29 miast, dla któ
rych już osobua ustawa budownicza istnieje. Ko
misja poczyniła jednak znaczne ułatwienia w pro
jekcie pod względem sporządzenia planów, prow a
dzenia budowy i użycia m aterjałów.

Nadto postanowiła komisja wymienić szczegó
łowo wszystkie miasta i miasteczka, które obowią
zywać ma nowa ustawa, a nadto dodać, że i inne 
miasteczka mogą zażądać objęcia ich tą  ustawą.

W obradach br J  również udział komisarz rzą
dowy, który obiecał odnieść się do ministerstwa 
z zapytaniem, czyli ze względu mogącej zachudzić 
kolizji z ustawą przemysłową, projekt ustawy b u 
downiczej otrzyma sankcję. W skutek tego komisja 
w strzym ała się z załatwieniem postanowienia tra 
ktującego o rzeczoznawcach.

Prócz komisji administracyjnej, nie obradowa
ły wczoraj z powodu pogrzebu ś. p. Janki, żadne
inne komisje.

N a dziś przed posiedzeniem sejmowem zwoła
ne są kom isje: g o s p o d a r s t w a  k r a j . ,  a s e k u 
r a c y j n a  i p r a w n i c z a  oraz klub p r a w i c y .

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Dr. Tytus C h a ł u b i ń 

s ki ,  znakomity profesor i lekarz, silnie zaniemógł
na zdrowiu.

Nekrologja. M ikołaj K r u s z e w s k i ,  dr. filologji, 
profesor sanskrytu i językoznawstwa porównawczego 
w uniwersytecie kazańskim, zmarł tamże w domu
obłąkanych.

Kalendarz, środa (1 4 .) : Nikazego —  Sławiflora. 
Wschód słońca o godż. 7 min. 5 0 , zachód o
godz. 3. min. 59.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W grudniu wolne po
s łow ać  na jelenie, kozły (rogacze), zające, lisy, ba
żanty, jarząbki, kuropatwy, stonki, dropie i pardwj, 
cietrzewie i g łu s z c e  i ptactwo wodne i błotne w 
ogólności.

Dar Cesarz udziehł dla pogorzelców gminy 
Bełżec, w powiecie złoczowekim, zapomogi w kwocie 
400 złr.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we
czwartek, dnia 1»- grudnia rb. o godz. 6. wie
czorem.

Na porządku dziennym między innemi; Sprawo
zdanie z administracji stołków targowych za r. 1886; 
sprawa zabezpieczenia ciepłej strawy dla aresztów m. 
na r. 1888; wniosek w sprawie oznaczenia linji re
gulacyjnej dla realn. 1. 7 0 1/* 0,f * r°uy ul. Lieona
Sapiehy i Kopernika.

Na tajnzm posiedzeniu łńa być rozstrzygnięta 
sprawa udzielenia prezenty na W ka posad w (fiacie 
nauczycielskim przy m. szkołach ludowych.

Tem peratura. Najniższa temperatura była w 
nocj  _  2 5° C., rano — 1UC„ najwyższa-j-0'5°C. Baro
metr idzie w górę. Prognoza dziś według spostrzeżeń 
szkoły politechnicznej: Wiatr o zmiennym kierunku
od W do N, średnia temperatura doby około —  2 n C, 
stan nieba zmiejpiy, powietrze więcej niż miernie wil
gotne, opad co najwięcej nieznaczny.

Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu zamiano
wała poborcami podatkowymi Henryka Miehalego i 
Karola Burdowicza ; kontrulorami podatkowymi Jakóba 
Bogdanowicza, Stefana HawrżfowŁ, Juljana Desaga 
Jezierskiego i Władysława Łubkowskiego ; wreszcie 
adjunktami podatkowymi; WładysławąNiedźwwckiego, 
Eustachego Michała Kockę, Stanisława Kamińbk.egp, 
Mieczysława Juchrowicza, Stanisława Swidowskiego, 
Adama Michniewicza, Cbaima Blemera i Mieczysława 
Kaczmarowskiego.

Przywilej. Ministerstwo handlu udzieliło Janowi 
Palischkowi, przełożonemu waistatów ck- uprz. kplei 
Lwowsko-Gzerniowieckiej w Stanisławowie, wyłącznego 
przywileju na ulepszone wazy dla smarowania szu- 
brów i kolb lokomotyw. •  • ł

Na pomnik Mickiewicza nadeszły już trzy pro- 
jekta, mianow cie jeden via  Poznań, drugi przez Pod- 
wołoczyska, a trzeci z Pontebo we Włoszech. Projekt 
via  Poznań przyszedł bardzo uszkodzony i dlatego 
ścisły komitet zwiócił się już do artystów, by pro 
jekta dobrze opakowane wysyłali. Zapowiedziane jest 
już także nadesłanie trzech dalszych projektów. Nie 
ulega wszakże wątpliwości, iż oprócz tycfi sześciu 
projektów nadejdą jeszcze inne. Jajr się dowiadujemy, 
komitet ścisły zamierza najpierw przeprowadzić sąd 
nad nadesłaneini projektami, a potem dopiero uizą- 
dzić publiczną wystaw^.

WakUjćjCe posady. Zwierzchność gminna w Za
torze, rozpisuje konkurs na posadę sekretarza i ka
sjera, z płacą 50u złr. Wymagana tak aż kaucja. 
Termin podań do 15. stycznia 1888. —  Rozpisany 
został konkurs na posadę dyrektora gimhazjum w Sa
noku z terminem podań do 31. bm. i na posadę 
nauczyciela filologji w gimnazjum brzeżańskim.

PpłiCja a re sz to w a ła  p rzed w czo ra j B ro n is ła w a  
P ie trz y k o w sk ie g o  z D ro h o b y cza , jak o  sp raw cę  k rą - 
d z ie iy , popełn ionej p rz e d  d w o m a m iesiącam i przez 
w ła m a n ie  się  do sk lep u  E iz y k a  Markla w  S try ju  i 
z ab ra n iu  m u  su k ień  m ęsk ich , w artości nad 200 złr-

Pożar W Sklepie. Onegdaj o godzinie w pół do 
7. wieczorem w handlu Agaty Kurzer, przy u li(tf
Wtkslarskiej 1. 18. zapaliła się wata nagromadzona 
w wielkiej ilości. Płomienie bucnały z wielką sh 1! r aj41 
wątpiiwiu pożar byłby pizybrał groźue rozm iaA  8 J T 
nie szybka pomoc straży ugniowej miejskie, gięli 
w krótkim czasie ugaszono, bz^uda Bie da 81̂  na ra" 
zie obliczyć.

Znaczną kradzież popeł»ion° wczoraj między 
godz. 4 a 5 po południu, na szkodę Arona Popsa, 
kuśnierza, mieszkającego’ pr*y ul; Młynarskiej 1. 4 . 
Dotychczas nicwyśledzouy złodziej otworzył drzwi 
prawdopodobnie witrychem dobranym kluczem. 
Złodziej porozbijał następnie wszystkie szafy i komodę 
zkąd zabrał gotówkę w kwocie 2ł r ., kosztowności 
wartości 150 złr. i bieliznę. Zarządzono energiczne 
poszukiwania.

Zapiski policyjne. Zgubiono czarny sukienny ka
piszon »d płaszcza damskiego; P^gńaresik z kwotą 
11 złr. i z fotografją a drugi z kwotą 24 złr. dnia 
11. b m .; bransoletę złotemi giauatkami wysadzaną, 
wartości 14 z łr . ; złoty męzki sygnet z literami C. 
W. i herbem, wartości 3li ził..', zł Qlą szpilkę brylan
tową znaczniejszej waitości. —  Znaleziono pugilaresik 
z kwotą 11 złr. 2 ct. dnia 8. bm- ua ulicy Sykstu- 
skiej; książkę służbową Tekli Czomy z Brodów; 25 
kluczyków na kółku, na ulicy Piekarskiej; batóg ko
sztowny długi. -— Zakwestjonowano kuchenny kocioł 
miedziany.

Zasłużona owacja. Sędziwy dyrektor budapesz 
teńskiego „Muzeum narodowego44 Franciszek P u l s z k y  
zaproszony został temi dniami przez staropeszteński 
oddział „Stowarzyszenia samo-oświaty,“ aby zechciał 
w sali stowarzyszenia mieć odczyt. Pulsi.ky oczywi

ście przyjął zaproszenie i gdy o oznaczonej godzinie 
wszedł do sali, przepełnionej literalnie po brzegi słu
chaczami ze wszystkich warstw społeczeństwa, powi
tano go trzykrotnym tuszem ustawionej na galerji 
muzyki wojskowej, poczem prezes towarzystwa A. 
Schulz miał gorącą przemowę, w której zapewniał 
znakomitego patrjotę i nczonego o serdecznej miłości 
i szacunku mieszkańców starego Pesztu dla jego osoby. 

|  Na zakończenie wręczył mu wieniec laurowy, a ze
brani wybuchnęli gromkiemi okrzykami eljen, które 
trwały dobrych kilka n.inut. Gdy się wreszcie uspo
kojono, Pulszky widocznie wzruszony ao głębi, pod
niósł się i zabrał gł>s. Zanim jedtak przystąpił do 
tematu swego odczytu p. t „ S z e c h e n y i  i j e g o  
p i s m a 44, poruszył sprawę niedawnych oszczerstw 
przeciw niemu w dziennikach i w sejm.e skierowa
nych. Przytoczył tedy, że wysłana do Muzeum ko
misja pomimo najskrupulatniejszej rewizji, nie prze
konała się ani o jeduej nieprawidłowości, że przeto 
wszystkie podnoszone zarzuty polegały ua bezmyśl
nych plotkach, a kolportowane były przez wrogów 
„wolnomurarskiej loży,4- której on właśnie jest na 
Węgrzech naczelnikiem. W licznych miejscach tej 
obrony samego siebie, słuchacze frenetyczuemi okla
skami i okrzykami manifestowali swoją aprobatę, a 
gdy Pulszky umilkł, znów przez ki^ką minut roz
brzmiewała sala jednomyślne* wołaniem: „Eljen
Pulszky Ferencz!41—  W dalszym ciągu odczytał pre
legent monografję swoją, na temat u góry już wspo
mniany.

Dochodzenia policyjne w sprawie ostatniej gło
śnej kradzieży brylantów'' u jednego z jubilerów pa
ryskich przy bulwarze św. Magdaleny, doprowadziły 
na razie do rezultatu, że ułożono sobie zupełne ry
sopisy tych złodziei i skaosoatowano rozmaite ślady 
kilkumiesięcznego pobytu tychże w Paiyżti. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa są to Anglicy i po
licja jest już obecnie ne ich tropie,

Jonerał Klapka przybył do Stambułu, afiy u z)- 
skaó koncesję ogólną w Turcji na —  telefony.

Ohydna zbrodnia. W powiecie wileńskim, w za
ścianku Buohta, mieszkał 80-letni starzec, Tadeusz 
Czertowicz, z 15-letnią córką, Zofją. Stary Czerto- 
wicz, jako żebrak z profesji, spędził częśó życia w 
kruchtach kościołów wileńskich i do ostatnich czasów 
włóczył się jeszcze po odpustach. Mówiono, iż że- 
bractwo suto mu się opłacało j że sjary posiadał 
grube pieniądze. pzęrtowicz mieszkał z córka, fio 
której gorąco był przywiązany. Dziewczyna odzna
czała się niepospolitą urodą. Przed paroma tygodnia
mi sąsiedzi z przerażeniem spostrzegli pewnego ranka 
wyłamane drzwi w ohaola Czertowicz a, oraz ślady 
krwi ua świeżym śniegu. ^ew nątr? chaty jeszcze 
okropniejszy przedstawił się widok. ‘ $tary Gzerltowicz 
leżał w kałuży krwi, nieco zaś dalej piękna jego Zo
sia, skrępowana, % powrozem Ua szyi, dusiła eję 
w strasznych męczarniach. Okazało się, iż tejże nocy 
dwóch zamaskowanych drabów napadło na chatę że
braka i zadawszy mu kilka ran ciężkich oraz dopu
ściwszy się gwałtu na jegc córce, zrabowali całą ich 
gotówkę, składającą się z... 10 rubli. Żyoiu starca 
grozi niebfzpieczeńs|;wo, dziewczyna zaś jest mocno 
pokaleczona. $ledz|wo wykryło,' iż jednym ze zbro
dniarzy był zbiegły niedawno aresztant, Andr&ej Za
lewski. Na ślad drugiego dotąd polięja wpaść nie 
może.

Maszyna do szycia dla carowej. Rosyjskie
arystokratki postanowiły oka..ać carowej swoją wdzięcz
ność za jej usilne starania o podniesienie ręcznych
robót kobiecych w Rosji —  w fen sposób, że spra
wiły dla niej w drodze składek nader kosztowną... 
maszynę do szycia. Cała ze srebra —  oczywiście 
oprócz samego mechanizmu —  wysadzana jest klej
notami a tak samo cenne są wszystkie przyboiy do 
szycia. Przykrywka na maszynerję jest srebrną ko
roną carską, również kjejnptaipi wysadzaną.

Pojedynek. W uzupełnieniu wozorajszej wiado
mości donoszą z P esztu : Deputowany Literoty zmarł 
skutkiem rany odniesionej w pojedynku. Sekundanci: 
L twaty, Daradai i Abenyi, którzy to dwaj ostatni są 
członkam* izby deputowanych, oświadczyli, że przy
czyną pojedynku było, iż przeciwnik Ljteroty’ego,
adwokat Pusztpiy rozgłaszał, Że Riterpty odmówił 
dawniej w pierwszym " wypadku honorowej satys

fa k c ji
Arpkata pneumatyczna, W szichSw iat opisuje 

nowy wynalazek Skonany przez rodaka naszego, 
p. Zalińskiego, porucznika marynarki w Stanach Zje
dnoczonych. Zbudował on armatę pneumatyczną, ma
jącą 21 cm. średnicy. Rura żelazna armaty grube 
jest na 12 m., a długa 18 metrów. Strzały z działa 
tego są podobno bardzo celne a dosięgają odległość’ 
1680 metrów. Rociski skłądąją sję z mięszaniny 4 y  
napitu  z Żelatyną; siła masy tej j e s t ' dwukrotnie 
większa niż n dynamitu. W szechświat, p o d a ją c  na
zwisko wynalazcy, przypuszcza, że je“t ono przekrę
cone. Rodzina Zalijlskich znąna jest w Wsrezawm ą 
lat temu około czterdziestu jeden z rodziny ,HJ mrzy- 
jbj wał szkołę realną.

Krzywoprzysięstwo świadka według prawa
angielskiego, nie jest w pewnych razach krzywoprzy
sięstwem. Okazuje się t0 z r®laeyj dziennikarskich 
o procesie, w ytoczonym  przez sądy londyńskie przeciw 
sprawcom rozruchu w J nm l« . zm. na skwerze Tra- 
falgarskiiui M ianow icie między innymi stawać ta^ze 
p., Rradląugh 1 ze?naf pod przysięgą, jako p ia ł 
W ręoe dowody P& to, ii lorci SaijgDUi-y j p n i tory- 
sowie Piepi^ zpl1 1 hamowapi podtrzymywali rozru
chy lopdjńskje w lutym r . 1886. Rzecz prosta, §a- 
lisbnry nazajutrz nazwał całe to zeznanie kłamstwem 
wierutnem 1 wyraził się, że jeno z tej przyczyny nie 
pociągnie Bradiaugha do odpowiedzialności tijduwej za 
krzywoprzysięstwo, ponieważ w myśl ustaw angiel
skich, nie można sprawcy tcg°ż karać za nie w ta- 
fcefi razach, jeśli ono nie było w dauej sprawie m  
strzygającem i w ogóle nie stało z samą rozprawą, 
wśród której zostało popełnione, w ścisłym związku. 
Gdy jednak pomimo tej uwagi Safisbury’ego urząd 
kanclerza skarbu wniósł przeciw Bradlaughowi oskar
żenie o krzywoprzysięstwo, sędzia odrzucił je, moty
wując to tak samo jak Salisbury.

Minister Dunajewski przybył do Lwowa.
Posiedzenie komitetu zawiązkowego balu pra

wników odbędzie się we wtorek d. 13. bm. o godz. 
7. wieczorem w hotelu George’a.

Ze sportu. Oficerowie stojącego w Łańcucie trze
ciego pułku ułanów odbyli niedawno w okolicy Rak
szawy już drugi tej jesieni tz. Schnitzeljagd, tj. po
lowanie ze skrawkami. Znaczniejsza część uczestni
ków tej zabawy wystąpiła w odpowiednich strojach 
(dress) tj. w cylindiach i czerwonych frakach. •T— 
Jeźdźcy dzielnie brali liczue przeszkody i wszyscy 
prawie równocześnie do ka llu ii przybyli.

Herbatka, w  sobotę dnia 17. bm. o godzinio 8. 
wieozorem odbędzie się w lokalnościach Towarzystwa 
„Frohsinn" zebranie członków Towarzystwa prawni
czego. Program wieczorku wypełnią pTodukcje mu
zykalne i dekiamacyjne, poczem nastąpi wspólna her
bata. Wydział zapraszając członków Towarzystwa na 
ten wieczorek, uprasza ich uprzejmie, aby ze względu, 
że liczba uczestników ściśle jest ograniczoną, najdalej 
ao dnia 14. grudnia br. bilety dia siebie i dla swej

rodziny za złożeniem przypadającej należności u pp. 
ad w. dra Godzimira Małachowskiego, adw dra Ka
rola Stromengeru lub dra Natana uouwensteina ode
brać zechcieli. Jeżeliby liczoa wydanych do tego dnia 
"ilotów przes członków Tow. prawniczego i ich ro
dziny w zupełności nie została wyczerpaną, wolno 
będzie członkom Tow. żądać wydania pozostałych bi
letów dla swych znajomych i przyjaciół, do Tow. nie- 
należących, Cena biletu 1 zł.

Dar. Ks. proboszcz w Zabłotowie, Antoni Górski, 
ofiarował na nbiory dla biednych dzieci szkolnych 
obrz. rz.-kat. kwotę 25 złr. 5b ct., za które zarząd 
szkoły w Zabłotowia w imieniu dziatwy szkolnej 
składa ofiarodawcy serdeczna podziękowanie.

B . Paw liczak .
War8Zawa. Podług ostatniego nrzędowegó spisu, 

Warszawę posiada 260 ulio, z których przypada na 
sa mą Warszawę 230 a na przedmieście Pragę 24, Na 
ulicach tyoh anąjduje się ogółem domów i posesyj, 
oznaczonych osobnemi numerami policyjnemi, 5.481, 
z czego wypada na Warszawę 5,242 1 na Pragę 239.

Paulina Lucca nauczycielką. Dzienniki wiedeń
skie donoszą, iż głośna śpiewaczka Paulina Lucca za
mierzą objąć posadę nauczycielki śpiewu w konserwa- 
torjum wiedefiskiem. Jeżeli zamiar ten dojdzie do 
skutku, stałby się Wiedeń niewątpliwie pierwszorzę- 
dnem ogniskiem nauki śpiewn, albowiem Lueea słynie 
z wybornej metody i niezwykłych zdolności nauczy 
cielskich. Idzie tyiko o to, czy zepsuta przez publi
czność diva zdoła długo wytrzymać na tej posadzie, 
Jest bowiem wielce niecierpliwą ą w zapmanfeniu go- 
tewa nawet... uderzyć. W każcjjm więc razie dlą 
uczniów gie będzie haydzo przyjemną. Mimo to uczniów 
Z pewnością jej nie braknie,

T eatr kolejowy, Pewien przedsiębiorca teatrainy 
w Anglj. wpadł na oryginalny pomysł. Zamierza on 
uprzyjemnić podróżnym czas spędzony w wagonie 
przedstawieniami teairataemi, W tym celu w 5 od
powiednio urządzonych 1 połączonych wagonach mie
ścić się będzie soena, wluownia 4 O— 50 osób i or
kiestra, ziożona z 26 muzykantów. Podczas biegu 
pociągu dawane będą przedstawienia tak na czas obli
czone, aby się kończyły podczas drogi l jeduej znacz
niejszej stacji do drugiej. Teatr kolejowy ma kur
sować pa linji Manchester—Liyerpool.

s trac jła  flł0 8 ! New -Torlt H era ld  donosi o 
smutnym wypadku, jak> się zdar*ył w Miejscowym 
teatrze „Metropolitan Opera H ousef Podczas koa- 
oertu, znana śpiewaezka Etelka Gerster, w chwili gdy 
wykonywała arję z „Cyrulika sewilskiego'1, utraciła 
nagle głos. Publiczność przez współczucie wysłuchała 
ją  do końca, obdarzając nawet sympatyczną artystkę 
oklaskami. Gerster pogrąźopa jest w rozpaozy.

-w*

1 v Buli 1 dawniej.
Bruksela 25. listopada.

Każda iskierka, lśniąca jak  ognik na szero- 
kiem cmentarzysku obczyzny, wysłana prądem 
współczucia do krajowego ogniska, stanowi ma
luczką cząsteczkę społeczeństwa naszego, rozrzu
conego po świecie i zbierającego, jak  pszczół gro
madka, miód —  nieraz co prawda otruty holem— 
do ula dośw iadczeni i nauki, w którym kroni
karz przyszłości znajdzie wskazówki pożąaane. We 
wszystkich, istotnie, zakątkach wielkiego świata 
kryją się rozmte meteory naszych w lio Kręgów. . 
Ws?ęd?ie wynajdziesz echo naszej mowy —  prze- 
brzmlewający głos wędrowca, szukającego jak 
Heine bratniego se rca : „Die Liebe suchte tch a u f  
a ll-n  Oas.:enu...

Przed ćwierć wiekiem Belgją szczyciła się 
jeszcze obecnością w m orach swej stolicy Lele
wela, niezłoittnego tego praoow nka na tylu n i
wach wiedzy. Być w Brukseli, a nie odwidzić 
naszego Diogeuesa, było uważanem za grzech 
śmiertelny. Jego maie mieszkanko przy ulicy des 
Eperonniers 58, gdzie dziś jeszcze wmmowzną 
tablica z białego marm uru świadczy o mozolnym 
tym żywocie, było miejscem pielgrzymki dla 
wszystkich z kraju wyjeżdżających albo do 
kraju wracających- Dziś —  coraz to mniejsza 
gara tka Polaków wpisuje do podróżnych swych 
albumów pośmiertny na tablicy napis, którego 
złote litery powoli zacierać się zaczynają. Po 
śmierci Lelewela (29. maja 1861), jenerał bel
gijski Kruszewski eentr»lizował  w swym gościn
nym domu całą polonię. H rabina z Czapskich 
C zapska także wydawała wieczory, pa których 
wszyscyśmy się zbiprąij. Następnie A kksander 
Rurtz, b. członek towarsystwa kredytowego ziem
skiego warszawskiego, późniejszy założyciel kra
kowskiego banku dla handlu i przemysłu, przyj
mował wybrane kółko Polaków. Słynna niegdyś % 
gościnności księżna de L.igoe, z domu Lubomir 
ska, wdową po byłym prezesie tutejszego senatu, 
żyje dzjś skromni® > oicho, wyłącznie prawie w 
nółku arystokracji belgijskiej. Adwokat Lubliner, 
przyjaciel Lelewela, pisarz pełen energji i zdol
ności, także od lat 15 umarł. Poeta W łodzimierz 
Wolski dogorywał tu długie lata i 1. sierpnia 1882 
przeniósł się do wieczności.

Dziwne bo smutne było życie w Brukseli 
tegp biednego W łodzim ierza! Seehł tu przez lat 
<10; tak zwana przez niego „6znaphogją“ był« 
jego specjalnością Pociesza się tem, że i A lfre<i 
de Mpsset nie m iał odwagi oderwać się od tej 
kochanki, co do jego złamanej duszy wlewała 
nektar zapomnienk,... Rzadkie były ch w ile  z u p e ł
nej przytomności w ostatnich lataen 11 autora „Ojca 
H ilarego14. W tedy pisał bardzo ładne „Prom yki11 i 
czytał je z nieporównanym wdziękiem. Łatwo bjrto
w dniach owych pod wrażeniem czarownego tego 
organu ztozumieć, dla czugo miał tyle szczęścia 
u płci pięknej po salonach warszawskich, które 
jeszcze pamiętają jego zdolności językowe i urok 
jego obejścia. N ikt lepiej od niego nie był wtaje
mniczonym w poetycką literaturę francuską, nie
miecką, angielską, włoską, bo m iał pamięć „cit 
esprit des au tresu, znakomitą. Ale był z natury 
próżniakiem- w kwestjach zaś pieniężnych... zbyt 
wielkim socjalistą. „Qui dj>nne aux pauvres prete  
a L>ieuu, odpowiadał z W iktorem Hugo licznym 
wierzycielom, którzy o zwrot pieniędzy się doma
gali. Zresztą żył jak  anachoreta, jad ł bardzo mało... 
p ił tylko ciąg le .' Przepalił się zupełhie... Bliski 
zgonu, s ta tr i się, za rozkazem lekarzy, odzwy
czaić się od tego długoletniego nałogu. Ale mę 
pijąc, słabł coraz bardziej...

Dalej, również bardzo sympatyczną postacią 
był weteran demokratów polskich, przezaeny 
W iktor Heltman (1796—1874) ; wziąwszy sobie 
za wzór Lelewela, nie tracił ani chwin w bez
czynności. Był długie lata współpracownikiem 
księgarza brukselskiego p. Gerstmana. Uprzejmy 
w obejśc iu , typ sarmacki, podobny do jenerała 
Skrzyneckiego, który również czas dłngi prze
mieszkiwał w Belgji i przyciągał ku sobie ziom 
ków i Belgów. Hpltman wydał u Brockbausa w 
1866 roku tomik p. t. „Demokracja polska11. 
Człowiek to był niewzruszonych przekonań, miał 
jedno w spom nienie: „rok 183014 i jednego nie-

l e p i  de M r a t e s  au Frmtemps W y s t a w ę
w e  I w a n i e ,  u l i c a  H a l i c L a  U e i b i  l t ,  urządził *  •

najnowszych i najelegantszych podarnnków A l b u m y  sk ^ P Z ailC  i  p l u s z o w e  od złr. 1 -40 . W y r o b y  z  m e t a l u ,  b r o m u  i  d r z e w a .
NA GWIAZDKĘ i NOWY ROK N e c c s a i r y  d a n i s l i ł e  s t ó r z a u e i p l u s z o w o .  N z a c h y ^ d o m i i i o l g r y  p r o f o r i m w r w O c

W p a r t e r z e  i d M w y g « d y ^ a > Ł r n h i i c z i .o o e i  p u g i l a r e s y  I  t y t o n i e r t l .  K a s e t k i ,  l a m p y  i  l i c h t a r z e .
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przyjaciela : „arystokrację". Żył jednem , walczył 
z drugą bezuMumfie. Dusza zresztą czysta, prawie 
anielska.

Wszyscy ei mieszkańcy Brukseli znikli już z 
widowni św iata!... Nowa niebawem powstała ge
neracja .. Na jej czele stał tu przed laty T. T. 
Jeż, wzór pracy i prawości. Ale i on porzucił 
nasz mało sympatyczny dla obcych kraik i p rze
niósł się do Szwajcarji. Zostaliśmy tu oto pra
wie osieroceni! Żadna znakomitość ani piśm ien
nicza ani polityczna polska nie osiedliła się a nas; 
każdy z nas żyje i pracuje dla siebie, walczy w 
tern s t r u g g le  fo r  h fe  na kawał chleba i tylko 
.Polskie towarzystwo dobroczynności", stworzone 
tem u lat kilka, daje o nas znak życia i skromną 
pomoc naszym nieszczęśliwym rozbitkom.

Ono też zogniskowało całe życie kolonji na- 
szej w Brukseli. Bieda i praca na ckieb z jednej, 
a bolesne i nieraz demoralizujące skutki głodu 
z drugiej strony, spowodowały upadek dawnego 
towarzystwa „Bratniej p o m o cy , oraz rozwiązanie 
„Czytelni polskiej", która na zgliszczach „Pomocy* 
powstała. Dodajmy przy sposobności, że Erazm 
Malinowski, obecnie dyrektor szpitala we Lwowie, 
wpływał n te^d jś  bardzo pomyślnie na rozwój by
łego owego tow. „Bratn. pomocy". Zawróćmyż raz 
jeszcze do przeszłości.

W latach lS ti8— lbtió  emigracja polska raz- 
winęła swoje działania szczegulniej w Lićge, gdzie 
m ieszkał nieboszczyk Mierosławski, który już w r. 
1806 opuścił gościnne to miasto, pozostawiając 
tylko weteranów Zboińskiego i Martynowskiego, 
b. posła na sejm i ru sk i; tamże mieszkał i Ju ttry  
wraz z gronem młodzieży uniwersyteckiej. Dziś, 
mało już zostało w Liege uczącej się naszej m ło
dzieży. Jedną z wybitniejszych osobistości polskich, 
osiadłych w Liege, jest obuk starego wychodźcy 
Zboińskiego, p. Ludwik Domański, inżynier, ajent 
stali i żelaza norwezkiego domu Jakoba Aall i 
syna.

Z innych miast, Antwerpja, ta stolica handlu 
belgijskiego, była także schronieniem i przystanią 
dla hraci naszych, szczególnie dla polskich kapła
nów, którzy w licznych jej kościołach znajdowali 
skromne stanowiska. Korzystając „eż * upływu 
naszej ludności, A ntwerpja przez długie lata roz
wijała handel polskimi białymi murzj nami. Pryn- 
cypałowie rozm aitych „Biur zaatlantyckich" wy
ciągali lud nasz z ojczyzny, przyrzekając mu złote 
góry w Ameryce. Przeszkodzić i położyć koniec 
tej robocie, było obowiązkiem człowieka i Polaka. 
Znalazł się kapłan, ks. E. Lzaykowski, któremu 
głównie zniesienie tych biur mmu lat ośm zawdzię- 
czyć należy. Obecnie o ile nam wiadomo, jeden 
tylko wychodźca i  roku 1831 mieszka jeszcze w 
Antwerpji. Je s t nim p. R apczjuski, b. podoficer 
pułku Krakusów. Po r. 1831, przeniósłszy się za
granicę, zaciągnął się do armji belgijskiej w sto
pniu podoficera i służył w artylerji. Dosłużywszy 
się przed kilkunastu laty em erytury (lata służby 
w Polsce mu policzono), wystąpił z wojska w sto
pniu wachmistrza. Ożenił się z Belgijką, z którą 
m iał kilku synów. Trzech z nich służy w armji 
tutejszej, wszyscy trzej w artylerji: dwóch w sto
pniu kapitanów I. klasy i stoją w garnizonie w 
Antwerpji, trzeci je s t porucznikiem w Termonde. 
Stary wachmistrz krzepko się jeszcze trzyma i
1 godnością nosi otrzymany od Skrzyneckiego 
krzyż oiriu ti m ilitari. Nadto, znajdują się tu : 
ksiądz Peio , żmudzin, b. wikarjusz, przybył tu w 
t  J8Ó7 i odtąd zajmuje miejsce przy kościele św.. ■ 
\ugustyna; ksiądz Piątkiewicz eks-reformat, od 
187 i  ma miejsce w kościele św. Pawła*; p Wi
told Hryniewiecki' syn wychodźcy Litw ina-uhcera
2 r oku 1831, zajmuje w ALtwerpji posadę dy
rektora spółki francuskiej, prostującej ulice w je 
dnej części m iasta; p. Gronert, inżynier, urodzony 
w Warszawie, ożeniony z Belgijką, studja kończył 
w politechnice w Pradze czeskiej; hrabfe Ale k san- 
j —.juicz. inżynier z Podlaskiego. Otoż i cała jużdrowioz, inżynier z Podlaskiego. Otóż i cała iuż 
jjgta obecnie mieszkających w Antwerpji. W  in 
stytucie handlowym nieraz natrafiamy także na 
polskie nazwiska. Zasługuje jeszcze na w zm iankę: 
jjg- kanonik Kotkowski z Sandomierza, niegdyś 
dziekan i proboszcz w Ćmielowie, Zmai t tu w r. 
1875 w szpitalu na zapalenie p łuc; pochowany na 
cmentarzu w wiosce Deurne, obok Antwerpji le
żącej Ks. Jastrzem bski z Podlaskiego, miał mie - 
gce przy kościele św. Paw ła w Antwerpji, um arł 
w Brukselji w r. 1874. Ksiądz W rześniak, eks- 
duminikauia z Piotrkowa, je s t przy kościele św. 
A ugustyna; ks. Lipiński, eks-trynuarz z Warszawy 
w r. I8b8  przeniósł się do Brukselji, ztamtąci do 
Paryża, a ozy tam żyje? nie wiemy; ks. Dąbrow
ski, eks-bernardyn, przybył z Paryża w r. 1872, 
a w r. 1874 pojechał do A m erjk i północnej i 
tam przed dwoma lą^y um arł na rnisjonarstw ie;

Rogoziński, eks-bernai.lyn, jest obecnie pro
boszczem w Am eryce w Milwaukee (W isconsm ); 
ks Rodowicz b. wikarjusz na Litwie, zmarł w r. 
1873 na suchoty; ks. Brzeziński (Antoni) b. wi
karjusz na  Litwie, przybył zê  Szwajcarji w r. 
186fi, m iał miejsce w kościele św. Józefa, które 
opuściwszy w r. 1868, udał się do B ru k se li, a 
itąd  do H aw ru; ks. Żychowicz, eks-bernardyn, 
przybył ze Szwajoarji w r. 1867, miał miejsce w 
kościele £w. Józefa, w r. 1868 udał się do Ga
licji, gdzie wstąpił do klasztoru 0 0 . Bernardynów, 
w  którym zapewne pozostaje po dziśdzień.... I  na 
tein już zamykam listę, rodaków, dawniuj przeby
wa ,ćych w metropolji handlu belgijskiego.

Agricola  — s K ra ju .

W iadom ości literackie i artystyczne.
(S. P.). Z teatru. Po dłuższej przerwie ujrze

liśmy w dniu onegdąjszym „Wielkiego człowieka" 
tymrazem w interpretacji p. Frenkla. Sympatyczny 
artysta nie zawiudł naszych oczekiwań. Grą swą 
spokojną, pełną humoru i miary wyzyskał całe mnó
stwo komicznych efektów, w które ta rola obfituje 
a oklaski towarzyszące każdemu ukazaniu się p. 
Frenkla na scenie, mogą służyć za wymowne świa
dectwo, jakie wrażenie gra jego wywołała wśród pu
bliczności.

Oklaskami darzono również pannę Praun, która 
onegdajszego wieczora jako Matylda pierwsze stawiłc. 
kroki w dziedzinie komedji. Debiutantka posiada nie
zaprzeczony talent, pewną rutynę sceniczną, ujmującą 
powierzchowność i obejście salonowe. Bolę Matyldy 
odegrała z wielką swobodą i wdziękiem, wlała w mą 
wiele finezji i dowcipu. Z tein wszystkiem niepodobna 
do wczorajszego debiutu przystosowywać zwykłej 
miary krytycznej. Bola Matyldy jest kreacją irudną 
dla artystek, które lata stiawiły na scenie i z tego 
powodu niedostępną dia początkującej adeptki Melpo
meny...

Oklaski, jakiemi przyjęto pannę Praun, winny 
ją zachęcie do dalszej pracy w nowym zawodzie, a 
zarazem pouczyć ją, że przy staranneia opracówaniu 
dykcji i pozbyciu się nadmiernej gjy mimiczRej —  
oklaski te przestaną być wyrazem samej tylko sym- 
patji, lecz staną się objawem zasłnżonego uznania.

Z reszty grających wyróżnił się korzystnie p. 
Kwieciński (Karol). P. Żelazowski (Wolski) pojął 
swą rolę zanadto łzawo. W zastępstwie p. Zboiń
skiego odegrał rólkę. Ignacego p. Szobert — wcale 
starannie.

Sądzimy, że drugi debiut panny Praun odbędzie
się w sztuce jednoaktowąj.....

„Twardowski na Krzemionkach1 przedstawiony 
w niedzielę przez amatorów stow. „Gwiazdy", wy
padł ku ogólnemu zadowoleniu licznie zgromadzonej 
publiczności. Do zupełnego efektu przyozyniły się 
wielce piękni kostjumy, oraz wyborny śpiew panny P. 
jak i gra staranna amatorów i amatorek. Uznanie 
należy się takie starannej i energicznej reżyserji pana 
Schwabla, nie mała to bowiem sztuka, utrzymać 
w karbach rzeszę amatorską. (kr.)

Klub artystów-m alarzy utworzył się w Krako- 
v,4e, przeważnie z członków Koła artystyczno-litera
ckiego, którzy oddzielili się od tej instytucji.

Koncert paftii to nnie Hauk, nadwornej ausirjac- 
kiej śpiewaczki, zapowiada się świetnie. W program 
wejuą między innemi: Becitativo i Gavotta umyślnie 
dla pam Hauk przez sławnego francuskiego kompo
zytora Masseneta skomponowane. Nadto najpiękniejsze 
wyjątki z „Carmen" Bizeta, utwory Thomasa i Ry
szarda Wagnera arja z „Lohengrina." Współudział 
przyjęła znana lwowskiej publiczności pianistka pani 
Marja Majewska-Adelman i dyrektor Marek.

P. Alfred Griinfuld, nadworny austrjacki pia
nista, którego koncert 2. stycznia się odbędzie, zaj
muje nasze koła muzykalne bogatym programem.

W koncercie dnia 14. bm. w kasynie miej- 
skiem pod dyrekcją p. Marka, wykonane będą: Ru
binsteina koncert, op. 25, Mendelsohna koncert g-moll 
i arja z „Mignon" Thomasa.

Klejnoty miasta Krakowa. Niezwykła to i 
pierwsza u nas w tym rodzaju publikacja. 20 prze
ślicznych akwareli wielkiego formatu, pendzla J. Kos
saka i St. Tondosa, praedstawia nam najcenniejsze 
pamiątki Krakowa, opisane wybornem piórem prof. 
Wł. Łuśzczkiewiczc.

Patrząc aa podobizny tych zabytków historycz
nych, doznaje się prawdziwego złudzenia, iż widzi pię 
je w rzeczywistości t a k  są  s k o ń c z e n i e  p i ę k n i e  
i s t a r a n n i e  wykonane.

Za samo wykonanie oryginałów przemawia aż 
nadto nazwisko autorów, my możemy podnieść tylko 
stronę techniczną, a pod tym względem przepyszne to 
wydawnictwo musi zadowolić nawet najwybredniej
szego.

Należy się więc prawdziwe . uznani" dla wy- 
dawuów  ̂ pp. K u t r z e b y  i M u r c z y ń s k i e g o ,  
którzy nie żałowali ani trudu ani znacznych bardzo 
kosztów i przysporzyli tego rodzaju naszym publika 
cjorn prawdziwH dzieło sztuki. Nie wątpimy też, że 
w każdym domu zapragną mieć to prześliczni album,
^  iGÓMm Yrł.lłńw riPTaDiiitm ▼ iw którem Kraków przesuwa 
szkicach przed oczyma tego, 
ręki. _________

się w malowniczych, 
kto je weźmie do

Gospodarstwo, przemysł i handel.
C e n y  z b o ż a  z dnia 13. g ru d n ia  l. 37 r.

Lwów T arnopol
Podwo- 
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P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

w y  w s p r a w i e  t a k s  w o j s k o w y c h .  W e
dług; .niego, taksy płacone dotychczas, przez nie
zdolnych do służby wojskowej, będą podniesione 
do tej wysokości, jaea obowiązuje obecnie na 
W ęgrzech ; nadto zaś normy poboru tych. nale
ży tości reguluje nowa ustawa w ten sposób, że 
wpł)W tego podatku wojskowego będzie w przy
szłości tak samo zabezpieczony, jak to się dzieje 
z innemi podatkami panstwowemi. Otrzymywane 
tak dochody, które obecnie w wielu gminach pono 
pokrywają zaledwie koszta poboru, winne stopnio
wo dojść do wysokości umożebniającej ewentualne 
zaopatrywanie wdów i sierót po tych oficerach, 
którzy przed wydaniem dotyczącej ustawy byli już 
spensjonowani. — Przed wniesieniem tej nowej 
ustawy w Radzie państwa pójdzie projekt do m i
nisterstwa skarbu, celem uzyskania porozumienia 
z niem pod względem niektóry en punktów i szcze
gółów.

W iener Zeitung  ogiasza r o z p o r z ą d z e 
n i e  m i n i s t e r s t w a  s p r a w i e d l i w o ś c i
przesłane wszystkim sądom z wyjątkiem Tyrolu
V orarlbergu; w sprawie ułatw ień należytościowych 
przy poprawianiu ksiąg gruntowych.

* Gnegdaj rozpoczęła w W iedniu prace swoje 
a n k i e t a '  w s p r a w i e  p r o j e k t u -  u s t a w y  o 
d o m a c h  s k ł  a d o wy  c h  (Lugerhauser) i war- 
raiitach. Rząd przedłożył projekt odpowiedniej 
ustawy, o którym te projekcie zwołani eksperci 
mają wydać zdanie. Jako ekspert z Galicji był 
obecny A b r a h a m o w i e  z imieniem Towarzy
stwa rolniczego lwowskiego.

* W przedlitawskiem  ministerstwie obrony 
krajowej wypracowano już projekt n o w e j  u s  t a-

* O m i 1 i t a m  ej  s y t u a c j i  G - a l i c j i  o- 
głasza Voss. Z tg . a rrykuł, napisany przez wojsko
wego autora, w którym tenże dowodzi, że konsy- 
stująee w tym kraju siły wojskowe bywają zupeł
nie błędnie lekceważone. Na pierwszy strzał —  
zdaniem tego oficera niemieckiego —  wystarczy 
owych 76 bataljonów piechoty i odpowiedma kon
nica, które są pod ręką, ^ey powstrzymać skute
cznie pierwszy napór. Kraków i Przemyśl są sil
nymi fortecami i istniejąca sieć kolejowa wystarcza 
najzupełniej, aby szybko sprowadzić posiłki. „Więc 
z bezpieczeństwem Galicji —  kończy autor —  
jeszcze nie jest tak źle, jak to pewni krzykacze 
dają do zrozumienia i wiele krwi musiałoby po
płynąć, zanim kozacy — jeśli w ogóle kiedykol
wiek przyszłoby do tego —- naipoją swoje szczeci- 
nowate konięta z czystych potoków karpackich!“

* Z  P e s z t u  donoszą, że Helfy zapowie
dział lOgo i ł  m. w klubie niezależnych, iż zamie
rza interpelować rząd z powodu nagromadzenia 
ro jsk  rosyjskich na granicy galicyjskiej; po d łu 
giej dyskusji klub wyraził ZQanie, iż rzecz nie 
jest jeszcze dość dojrzała , aby miała być przed
miotem interpelacji i Pozostawił Helfy emu we 
własuem imieniu postawić g jy  uzna chwilę za 
stosowną.

* „Jeśli wszystkie pozory nie mylą —  pisze 
W iin . Sonn- u. M ont . Z tg . —  to k o n i e c  ks i ą -  
ż ę c o - K o b u r g s k i p go  p a n o w a n i a  w B u ł 
g a r  j i je st już b l i s k i .  Okólnik rosyjski do re 
prezentantów  cara przy dworach mocarstw środko
wych , komunikujący o rezultacie wizyty carskiej 
w Berlinie, zaprzecza szczególnie trzy punkia, które 
‘bez porównania wyraźniejszą m ają na sobie cechę 
prawdziwości, niżeli wszystkie razem zebrane arty
kuły prasy niemieckiej i dokładnie charakteryzują, 
o co właściwie tu idzie .. (jar Aleksander i książę 
Bismark wśród rozmowy ze -sobą zgodzili się na  
t o , że uie istnieje żaden powód! dó zerwania po
między Niemcami a . Rosją; kanclerz przyrzekł 
kompletną neutralność w kwestji bułgarskiej, wresz
cie głównym winowajcą dotychczasowych „nieporo
zumień" b y ł.v  rogi ton p rasj półurzędowej w obu 
państwach, na kturą odtąd wpływać miarkująco so
bie nawzajem przyrzeczono. 0  sfałszowanych do
kum entach i pobycie cara w Kopenhadze, nie ma 
w okólniku ani wzmianki... I  oto zdarzenia n a j
nowsze na granicy galicyjskiej, stanowią najlepszy 
dowód urzeczywistniania się tych idei. Gar, zapew
niony cc do Niemi,. c , że one nie pokrzyżują mu 
jego prżedsięwzięCwjjjky z pogróżką ustawia znacz
niejszą armję nad tą granicą naszego państwa, 
która najbardziej j est na SZwank narażona i przy
gotowuj0 novy cios przeciw Bułgarji.. Trudno— kon - 
kluduje wpływowy tygodnik wiedeński —  aby
ewentualnie posia(jj0^ej llasze zostały zaatakowane, 
le tz  czy w ogóle uznamy nasze interesa na pół
wyspie bałkańskim, sferę mocarstwową naszej mo- 
Larchji za naruszoną.... to zawisło od zapatrywań 
politycznych Austrji wówczas, kiedy faktycznie sta- 
łoby się w Bułgarji co  ̂ nadzwyczajnego.

* Czytamy w K ra ju  . „Dowiadujemy się, że 
z inicjatywy stargzeg.0 prezesa izby sądowej p. Sta- 
doiskiego wniesionym został projekt ograniczenia 
prawa zrzekania się sukcesji przez osoby podpada
jące pod ustawy z j n ia jo . grudnia 1865 r. i 27. 
genduia 1 ^ 4 .  Zrzeczenie się będzie mogło mieć 
miejsce, ale bez prawa przekazania komukolwiek 
odn*suej części spadku".

Projekt, o którym K ra j  mówi, jest nowym 
zamachem na polską własność ziemską na Litwie 
i Rusi. Osoby polskiego pochodzenia ograniczono 
już poprzednio w testamentowym rozpoi-ząclzeiiiu 
własnością m eruchomą. Spadkobiercom pozosta
wała jednak niożuość zrzeczenia się. swych działów 
n a  rzecz jednego g pomiędzy siebie tak, iż dzie
dziczony majątek mógł i nadal pozostać w cało
ści. 0  ile wyrozUmieć można z krótkiej wzmianki 
K r a ju , postępowanie będzie na p rz y sz ło ś ć  c tyle 
odmiennem, <iź w razie, gdy część rodzeństwa zrze
knie się sw y c h  działów, działy te nie przejdą r , 
własność jednego z braci, lecz wejdą napowrot do

całości spadku i będą rozdzielone między tych 
wszystkich członków rodzeństwa, którzy się swej 
schedy nie zrzekli. Utrzymanie dziedzicznego ma
jątku w jednem ręku bęuzie zatem znacznie utru- 
dnioneuf.

* Wrzaskliwe artykuły wojenne dzienników 
niemieckich z półurzędową Fost na cze le , pono 
nie osiągną przewidywanych groźnych skutków.
0  ile wnosić można z ionu pism, czułych bardzo 
na wszelkie, choćby najlżejsze oscylacje pokoju eu
ropejskiego —  wieje od kilku dni wiah- pokojowy
1 zaczynają ser jo przebąkiwać, że po prostu zależy 
Bismarkowi, aby parlam ent uchwa ił mu ustawę o 
przedłużeniu obowiązku służby wojskowej do 45go 
roku życia i dlatego użył alarmu wojennego, .jako 
skutecznej śruby do wyduszenia z opornych Niem 
ców tej nowej koncesji dla militaryzmu pruskiego. 
Tak czy siak, pomimo, jak zaznaczyliśmy, prądów 
chwilowo pokojowych, dość dziwnie wygląda tele
gram, który onegdąj przyszedł z Brukseli do W ie
dnia, a donoszący, 'ze Rusja rokuje z kilku belgij- 
skiemi i holemierskiemi bankami o o l b r z y m i ą ,  
bo podobno 500 i.iiljouów franków wył noszącą po
życzkę. Jeśli to nie jest w rzeczywistości depesza 
fikcyjna, obliczona na wrażliwe nerwy giełdy wie
deńskiej — tc byłaby ona pono bardziej zastrasza
jącym symptomatem, niżeli dziesięć najbardziej wo
jowniczych artykułów w Pust lub K o ln  Ztg.

* W edług ostatniego doniesienia z Berlina 
stan zdrowia księcia B i  s m a r k  a nie wzbudza 
obaw, miał on mieć tylko napad boleści żołądka, 
który wkrótce m inął. Dr. Schweininger wrócił 
z F ried richsruhe  do Berlina.

* Umowa między N i e m c a m i  a A u s t r j ą  
dotycząca przedłużenia traktatu handlowego zo
stała przedłożona onegdaj parlamentowi

•* K a t. Z tg . ogłasza p i s m o  c e s a r z e w i -  
cz o w ej  n i e m i e c k i e j ,  .w którem powiedziano : 
Któż może odgadnąć jak długo jeszcze pjzwoli 
Opatrzność żyć cesarzewiczowi V Jeżeli iednak wi
dzi się go tak świeżo, kwitnąco wyglądającego, 
można tylko zaulać jego siłom i dzielnej naturze. 
Z tąd toż budzi się nadzieja, że nie zabraknie mu 
sił do wykonywania ciążących na nim obowiąz
ków. chociaż w najpomyślniejszym nawet razie, 
będzie m uhał ochraniać się i jak najmniej uży
wać głosu.

* Bułgarski m inister sprawiedliwości usunął 
z urzędu prokuratora, który kazał bezprawnie a r e 
s z t o w a ć  p o d d a n e g o  f r a n c u s k i e g o  Bo- 
nifay’a. Takie usunięcie jest najwyższą w podob
nych wypadkach prawnie przewidzianą uarą.

* Z Sotji donoszą, że S t a m b u ł ó w  uskarżał 
się przed kilku przyjaciółmi politycznymi na pe
wne wpływowe osobistości w n a j b l i ż s z e  m o t o 
c z e n i u  ks. F e r d y n a n d a ,  które bezustannie 
intrygują przeciw niemu.

* W edług K reuz-Z tg . cesarz W  i 1 h e 1 m 
wręezył k r ó l e w i c z o w i  g r e c k i e m u  gwiaz
dę orderu orła czarnego, którą sam nosił na p ier
siach. —  Cesarz W ilhelm przyjmowa! o n e g a c j  
po południu w. ks. K a t a - z y n ę ,  która przybyła 
do Berlina wraz z córką w niedzielę i zaprosił je  
na objad.

* Paryskie sfery polityczne —  jak zapewniają 
ostatnio wiadomości z nad Sekwany —  lekceważą 
sobie cały alarm wojenny minionego tygodnia, ob
winiają Niemców o. niepotrzebne pOdszczuwanie 
A ustrji przeciw Rosji i nie widzą poważnego m o
tywu do jakiegoś konfliktu pomiędzy tym i sąsia
dami. Zdaniem ich, A ustrja niezawodnie p o g o 
d z i  s i ę  z R o s j ą  in  punc.to Bułgarji, i gabinet 
petersburski, oparty na odnośnem porozumieniu z 
Niemcami, wystąpi wnet z konkretnym wnioskiem 
w sprawach Bułgarji.

* Z Pa-yża donoszą, że gabinet został osta
tecznie utworzonym, a faktyczny skład jugo jest 
następujący: Urząd prezesa gabinetu i tekę skarbu 
objął T i r a r d ,  tekę spraw zagranicznych F l o u -  
r  e n s, tekę sprawiedliwości F  a 11 i e r e s, spraw 
wewnętrznych S a r r i e n ,  marynarki M a h y  
robót publicznych L o u b e  t, tekę h a n d l u ' Da u -  
t r e s m e ,  rolnictwa Y i e 11 e, oświaty E  a y e, tekę 
woj ny gen, L o g  i r  o t.

Telegramy „Dziennika Polsk.“
Wiooen 12. grudnia., Obiega pogłoska, i 

C a r n o t  podaje się do dymisji (?) ponieważ nie 
może złożyć silnego, skoncentrowanego gabinetu.

Na giełdzie zapanowało znów usposobienie 
mdłe.

Wiedeń 13. grudnia. Na telegraficzne zapyta
nie ze strony Pol. Corr. odpowie iział B i s m a r k :  
Dzięki za przyjazne współczucie, arak przem inął 
całkowicie, tylko jeszcze spokoju p o tr z e b u ję .

Wiedeń J3. grudnia. P ol. Corr. zamieszcza 
list z Berliiia, w którym optymistyczne pojmowa
nie sytuacji uważaue jest za nieodpowiadająee rze
czywistości.

Beri,a 13. grudnia. B i s m a r k  odbył dziś 
przejażdżkę.

Berlin 13. grudnia. Anglia zobowiązała się 
na wypadek wojny bronie wybrzeży włoskich i 
odpierać akcję nieprzyjacielską ua morzu Pół- 
nocnem.

Berlin 12. grudnia. Cesarz W i l h e l m  wskutek 
lekkiej niedyspozycji nie mógł wziąć udziału we 
wczoi ajszyrn obiedzie, wydanym na c z e ść  g r e c k i e 
go n a s t ę p c y  t r o n u ,  który wczoraj w południe 
tutaj przybył. Cesarz obiadował sam, poczem przyj
mował greckiego następcę tronu i wysłuchał ra-

portu sekretarza stanu hr. B i s m a r  k a. Grecki 
następca tronu odjechał wesaraj do A ten. Casarz 
Drzyjmował następnie ks. Thurn-Tasisa i przepę
dził noc. dobrze.

Pragi. 12. gnidnia. W  kołach czeskich agi
tuje się za obesłaniem samodzielnem wystawy p a 
ryskiej. W tym celu udał się wysłannik czeski 
do Paryża, gdzie z komitetem wystawy traktować 
będzie o urządzenie osobnego dziaiu.

P atersbu ry  9. grudnia. ( Pocztą do granicy). 
Od trzecti tygodni przebywają tu wyuiiniejsze oso
bistości z posrod emigracji słowiańskiej. Są tu 
więc reprezentanci Serbów, Bułgarów i innych 
Słowian. Z Rusinów galicyjskich przybyli na w e 
z w a n i e  towarzystwa słowiańskiego (b komitetu 
dobroczynności) P ł o s z c z a ń s k i  ze L w ow a, 
B i 1 e c k i z Doliny (b. naczelnik filji oanku kry- 
łoszanskiego w Lolinie ; P r R.) i N a u m o V. i c z,lUSZanSKiegO w duuuao , n .  i i i  a u m u v» 1  ̂
jako obeznany gruntownie ze stosunkami gaiicyj- 
skiemi. Zjazd, ktorege uchwały trzymane są w
tajemnicy, jest oczywista w związku z sytuacją.

Paryż u .  grudnia. F e r r y  ma się lep ie j; 
otrzymuje on liczne telegramy kondolencyjne.

Paryż 13. grudnia. Tutejsze rosyjskie biuro 
prasowe rozesłało następującą noię: Rosja dała
dość dowodów umiarkowania, teraz zaś jest sta
n o w czo  zdecydowaną do rozwiązania kwestji Duł- 
garskiej Dobrą wMę Niem iec pozna RoSja po na
cisku, który wywierać będą na A ustrję i Włochy, 
wspierające otwarcie Bułgarów.

W i e d e ń  13. grudina. G ie łd a  w ieczorna było p rz y 
g n iec io n ą  znowu wojennein usposobieniem  półurzędowców 
b erlińsk ich .

K red § ty  275 4 0 ; ren ta  węg. 98'45.

Wiedeń 13. grudnia. Pod przew odnictw o* 
cesarza odbyła się dziś d r u g a  k o n f e r e n c j a  
w o j s k o w a ,  w której wzięli u d z .a ł: arcyks. 
A l b r e c h t ,  B y l a n d t - R h e i d t ,  B e c k  i szef 
sekcyjny m inisterstw a wojny. Rezultat nie
wiadomy.

Berlin 13. grudnia. Rząd życzy sobie, ażeby 
przedłożenie wojskowe załatwione zostało jeszcze 
przed świętami Bożego Naiodzenia.

Z bolji dochoazi tu wiadomość, że soorauje 
uchwali z n a c z n y  k r e d y t  n a  u z b r o 
j e n i e .  .

Paryż 13. grudnia. Gd) w ministerstwie 
T i r  a r d a nie ma an i jeanegc radykała, więc na
wet prasa umiarkowane przyjęła je  chłodno, 
podczas gdy dziennikarstwo radykalne uderza na 
uie gwałtownie.

Rzym 13. grudnia. Jako przyszłego am basa
dora w Petersburgu wymieniają tu  l o r n i e l . t g o .

W i e d e ń  13. g ru d n ia . G iełda zbożowa. W sku tek  s ła 
bych notowań now ojorskich tendencja  m dła. • sseD 
7‘60, Owies 5'90. K ukuruuza 6 26 .

t i o
d m ą  13. g ru d n ia  1S87 r 

H O T E L  Ż O R Ż A . J .  Jęd rze jow icz , z Ż uraw ea. W . 
K lobassa , z Z ręe in a . L . Szaw fow ssi, z P rzew łoki. M. hr. 
Łoś, z Czyszek, A. dr. w ich, * W iedn ia . O. Sala, z W y-
s oeka.

H O T E L  FR A N C U S K I. 8 . h r. Jab łonow sk i, z Z ag ó 
rza. W. hr. L ączyńska, % K utkorza. J .  h r. M ycielsk i, z 
z Ryezkowa. D r. J .  Czcsnak, z S tanisław ow a. G. T ondo, 
z Londynu. W . K się ło p o lsk i, z T artakow a. W. M yszkow
ski, z N ieby lca . J . “ S eh lesinger, z W ied n ia . J .  R o zw a
dowska, z K rakow a W . W ybranow ski. z P o d h a je !

F tA U EI E U R O P E JS K I. L nnajew sk i, z W ied n ia . 
H i. A. Z am oyski, z K rakow a. E  M onster, z K a łu s a .  A. 
K itka, z W iedn .a  D r. A. T ab o ra , z Czcrniow iec. F . 
M ewis, z Komańczy. M. N eufeld , z W ied n ia . M. Szy- 
monowicz, z Z ak liczyna. C. D utkiew icz, z Z akliczyna.

IIO T E L  A N G IE L S K I. J . P ie tru s ti ,  z Sokołowa. J .  
P a ilasek , z T łum acza. D r. J .  U a .a jew iez, z K rakow a. K. 
M onne, z Przem yśla . S. Loew enherz, z Brodów. S. P ro- 
m iński, z Z aleszczyk. T . L in k , z Ohodorowa.

NADESŁANE.

Aleksander W inter
c. k .  n o i a r j u s z

przen iósł sw a k an celarję  pod 1. 8 u lica  tBr^eciego Maja> 
p rzed tem  M ajerow ska naprzeciw  c. k S tarostw a.

we ty lko  wtedy, jcśL każdo pudcizo zaoyatrzone jest 
nasza protokołowaną marką ochronną , sw. Leopoldę 
i firma, na-? ą aplet' „p o d s w. L  e o p • 1 d c m“ w W t-  
aniu, E ke der Spiegel-und-P.ankengasse We Uwo.mf: 
u pp aptekarzy ■ M i k o 1 a s c lift, Zi. E u c k c i  A.  
f e k l r p i ń s k i e g o  i J .  B e i s e r a .

Specjalista chorób nerwowych

D r .  «T. P K I I S
b. a sy ste n t k liu ia i  chorób wewnętrznych Uniw. J a g . — 
po odńycin specja loyeh  s tu d jó t tr  zakresie chorób n e r
wowych pod k ierunkiem  prof. C h a r c i  t a  w P a ry ż u  — 
m ieszka przy  ulicy Koi c iw zk i n r. 7, pm rter do i W. 
B rykczyń  sk irgo , obok gm ailiu  W y d z ia łu  krajowego. 

O rdynuje  od 2 — 4 po po łudniu .

z  i z b y  D s w a tS l tS w e j

*“ 1* 13 Gruc a  1887.

&W*

Unk« h!„. (Ziio. 5-prae- *■ ‘ ft*aku hlp. fhiło. 5>-pr -4 I proc- a. 
faw m yuw o krpayt. **l. w- » ’

kredyt. gt\. n - ,FoW kredyt. ffai. 5.proe. w. a.
Tom. kr4dyt. faiu. 4-crca w. *

kfólr,. Si ł

SŁ!-proc. w. -  ,
_ i pro w. t * ' , ‘ 

Tow . Je"- *»' zol. i i  pił proŁ. Ł. o«r*<- ™ 
Toki 1 J71- SBll« *-pro« k. o M i

taitT 4nUka« bb icbo >{.
ML aofcC kr. mloif. »•'. w. o. w H» n-.i.

u  i s o  *ł. .
-  - - / J u r  golio. S*,. m. k  

Zom ooolo. bwuka kroi sw. w. a I. «q . 
Tocjusko kro), m r. rt* 6•/. w. «. foi7«ko .  .  ,-ą\ w, Ł

_ Los)’,
kduto Kro k i m  . .

.  ftuikhwofii
D tk u  koleae-nou 
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J u J c t le ii,  ian. 13. Gruania 1887 t.
{*«da. 1 m ii. 46 po południu).

młpftjF.kiB TcivkRprÂ  if.łfairii-«t. . ■
, Binku fcr«SjriłlW«̂ 0
w ftsŁllkfl ńU8ti-f*Cki€j,0 . '# - -*'.u *
m t ir c l*  Ludwiką .tw!»i 1 * ■ "
I AifffidŁkieJ yi ' '
* kv**i -Cft*rsil
n kai-si Tł̂ siariiko-pGfoocrfo-wseiicî ł’Uoijf kriniiiAiiiii -wićdeiiki* . - .

A kcji TomursyftwA tureokingo t U ź ^ u trtotńn da!iJ-\*>kle obliguje ind̂ Ei:tiiacytue 
CŁcbo<L (Ui. u ,

Ł&a? Ciay. - *
3*łł ‘i di* kłfcjiw J4es*v nioih 4 pk*oc. «

ikcjf pA i Yerelua .
Hłosyj.tli r i ^  pmtetoWJ .
Louy .
■Ł-Łcji-' . • • *Aknjiz kolii Kćsrr-iu ŁsdWiaA • *
Akt.j*. Roirl jifładńlOTfłJt • *

B^rrim 8aU 15. Grudnia 1887 r. 
(«od». 6 rata. 55 po p*Iudala)

Jb ńtlErrvrf-,, ■

b dni*
azc poprzad

1* 50 75
280 — S7* 50
100 - 1:5 -
24 3 50 908 75
2C& — 200 —
248 50 ?iŁ —
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10 — <*o -

m 1 78 m. 1 78
445 — 454 25
80 75 >81 SO

161 05 181 —
141 60 141 —

68 75 5) 95

S * ° e i j | j s i  k o l e j o w e
ze Lwowa odchodzą podług zegaru  lwowskie > o.

O d l j a M m i k a  1887.

D o  J jw o w a  p r a y s h o d z ą :

Pociąg:
pespie*

z»y

Pociąg
osobo

wy

Pociąg 
mięsza- 

u y
P ociąg 
lokalny

------------ .

Yj Krakowa .
Z Podwołocaysk .
Z Podwołoczyok na Podzamca. 
7i Oz9rniowiec . . .  
Z OHyrovya, Stryja, St*Qiai*».wo- 

y»a, Huaiatynai Ławoc-znego 
Z Cfcyrowa, Slryj* .
25 Cfcyrowa) ^tŁaiuławowa, 

Stryja i Huńiatyna 
Z Bełżca [Tomaszowa]

5 ‘ SO
10*34
10*10
10*0*

9*37
•**05) ó

3*30) sl

8-35
8.59

1 8 0

11*36
3-50
3*1.9
3*36

4*22

7 -0 6

Z o  L w ó w *  o d c h o d z ą :
Do Kratowa .
Do Fodwelociysk 
Do Podwołoczyak a Podzam oi*
Do C«erDiowiac .
Do Cfcyrowa, Stryja, Stanisła

wowa, Iiuezacza i Husiatyna 
Do Stryja, Cfcyrowa . * 
Do Stryja i Ławocznggo .
Do Bfełzc* [Tomaszowa] .

10*44
6-10
6-88
6*w>

4*10  
l o - a o  ;  
10*00) H 

l ł * O 0 ) ^

11*47
8 * 0 4

6*30

4*50

1 03 
12*82

9*10

•*10

P rz y e h  d o  S t a n i s ła w o w a :
Ze L w ™ *  . 9*SL 6*50 ) * 5 ’ ftO

I O d c h . z e  S ta n is ła w o w a :
L v

i Do Lwowa • . « > * « 8*35)^

Przewodnik po Lwowie. I t e a t r  h b . s l a k b k a .

U W A G A  : G o d riu y  o a n a c io n t g ru b e m l lio rtaz a ll o asaca ^Ja  p o rf  
nccną od ftedsiny  6-tej w ie c ió r  d c  5 -te j i  n .  8 f c to o .

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10—tej do 1-Bzej przed południem  
od 8-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią
tek. W stęp wolny.

MUZEUM PRZEM YSŁOW E w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6- t e ; : wstęp w ponieaziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct„, w niedzielę i święto 
wstęp wo'ny.

MUZEUM IM IE N IA  DZIEDUSZYCKICF przy 
■ ulicy Teatralnej 1. 18. W stęp woliiy. 
N IEUSTAJĄCA W Y STA W A  sztuk pięknych, piać 

św. Ducha, w dnie powszednie 80 ct., w ni0- 
dzielę i święta 15 ct 

BIBLJOTEIIA U N IW ERSY TECK A , codziennie 
z wyjątkiem dni ferjaLiych.

GMACH SEJM OW Y, codziennie, po poprzedniem 
sgleszeniu się u zarządcy gmaohn.

D  2 !  1  Ś :

P zep -cw sk i, obyw atel m iejsk i 

H e U *  f jeg0 CÓrki ' ' '
T rzep ełk o w sk a , ich  c io A a  
L zeczuga
A dam  B u rad zy ń sk i .
R u"pędow ski, dziennikarz 
F ilu c iń s li i, l i t e r a t  . . .
N urk iew icz , były pro lesor. 
P ie rw szy  dzie-iu ikarz . .
D ru g i dzienn ikarz  
T rzec i dzienn ikarz  . . .
S łużący  hąw jow y . . .

. W ojdaiow icz 
. S tachow icz 
. P y szn ik  
. A uzpergier 
, P ia se c k i 
. K asprow icz 
. R uszkow ski 
. W alpw aai 
. Zboiński,
. G am szi 
. Fedyczkow ski 
. P  osław ta  i 
.  So iowsk

i
i

l
>
V

Dla wygody P. T. Puoliczności otworzoną została 
n  m Ś w i ę t a

W Y S T A W A  l i W l A Ł M Ł O W A
w rynki 3^, I. piętro. W chód przez 

Bazar Kónigsbergera,
lub z ulicy Trybunalskiej, liczba 1. 1910

N e u K t e m a  o c u k r z o u e  k r e w
n i K a ł k ł  S w .  K l ż b l e ł y ,  u zn au y  i p rz e z  n a jz n a k o -  
II.i i .  / v (.h 1hL-!ii'/it n. ju*iiiiv śro d e k  o rz e  w  za tk a n iu  i  u-

igu łek j 1 i ł .  
m. P raw dzi- 

lo ja trzo u e  j«si

i

i
t

h
h
c

c
t
V
c

F

J

krotochw ila w  tn e e h  ak tacn  M. Bałuckiego.

O S O B Y :

Rzecz dzi^Rt ii& za naszych czasów w wielkiem mieście.



DZIENNIK POLSKI z dnia 14. Grudnia T88T

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite.

po 1 */* centa od wyrazu.

l ^ r a w c z y n i  . uzdoln iona w szyciu 
I \ .  sukien  dam sk ich  w edług na jnow szych 
wzorów, oraz w kr oju, poleca się z w yko
nyw aniem  robót w dom ach p ry w a tn y ch . 
Ł askaw e zgłoszenia |  u liea  K alecz#  1. 9, 
I .  p iętro ,

Rok założen ia  1878 G w arancja  10 la t. 
F o r te p ia n y  nowe H am burgera  i Sehna- 

b la , o aZ P ian ina  n iem ieckie , ta k ź i  p rze 
g ran y  'iige l Schnabla. bardzo  tan io  sp rze
d a je  A. A lscher, Lwów, ul A kadem icka 
(dom w łasny 1. 26). 471

K i l k a  o b r a z ó w  S w i ę t r ® !1  (olejo- 
drubów) tanio  do sp rz e d a n ia  p rzy  ulicy 

K aleeze j 1. 9, i  p ię tro . Zaw sze po po
łudniu .

I / a a d y d a t  n o t a r j a l n y  substy tu t, 
l \ .  b ie rfy  w sp raw ach  spornych, pdszu- 
kuje u m ieszczen ia , 'W iadom ość w „P rze 
g ląd z ie  sądowym  i adm inistracyjnym " 
we Lwnwie. "  '479

p o l k a ,  iz rae litb a , w ład ająca  językiem  
1 _ niem ieckim , m ogąca u d z ie lać  począt
ków francuskiego i m uzyki, życzy sobie 
Przyjąć posadę bony lub tow arzyszki do 
osoby sta rszej lub słab ej we Lwowie lub 
inł.em wiebszem  m ieśc ie  b e z p ł a t n i e .  
Bliższe szi-zegóływ  A d m in is trac ji „D zien
nika P o lsk ieg o " pod l i te rą  C. D. 474

F u tra, s ta rą  ga rd ero b ę  i w szelkie rucho- 
m )ści z 1 Kupuje Zakła

O rm iańska  2 .
ła d  Jaszezy szy n a , 

'478

T e f t n l c z y ,  ż o n a t y ,  26 la t  lic zący , z 
L i  wyższym egzam inem , poszukuje posa
dy. Ł aska re zgłoszen ia  F .  O 
głowach, poczta Kom a 'no.

w T u li- 
479

P a u e z y d e l k a  P o lka , w szechstronnie 
1 "  w ykszta łcona, p o s iad a jąca  obok nauk 
szkolnych, bce ję z j ki i muzykę, poszukuje 
posady. W ia lo tność. udzieli A d m in is tra 
cja „D zien n ik a  P o lsk ieg o ."  470

D U e t y  w izytow a, zap roszen ia , dyplom y, 
1J  p lan y , e t^ s ie i j  kupie ekii i  t. p wy
konuje p> n isk ich  cenach  Z ak ład  a  -ty-
styezno-iitograflezny Amtoaiegs P>_y»_
w* Lw ow ie, p rzy  mliey K o p e rn ik a  1. 9.

p a t y n o w a n y  E k s p e d y t o r  p o 
i ł  c z t o w y  i  t e l e g r a n s t a  z 10-1 t nią
p ra k ty k ą , "oszukuje um ieszczenia. T enże 
jest kauejonow any by ł adm in istrato rem , 
po siad a  chlubne św iadectw a i może p rzy 
jąć  posadę zaraz. L is ty  p o d : „E kspedytor 
pocztow y" do A d m in is trac ji „D ziennika 
Polsk iego ." 461

KAR L S B A D Z K I E
. P R O S Z K I  B U R Z Ą C  E "

N a jijp sz y  środek  dom owy, w zab u rze 
n iach  traw ien ia , w ospałej wym ianie m a- 
te rji i tychże skątkaeff. Jil#  używ ania 
w n ieży tach  k iszek  i żo łądka, w c ie rp ie 
n iach  w ą tro b y  i żółci, w nadm iernem  na- 
g rom adr iniu tłu szczu  i tw orzeniu  się  kw a
sów ogólnie p rzez  lekarzy  zalecane.

D o n abycia  w pude łk ach  po 60 et. 
z 2 zł. w ap tekach  we L w o w i e  u pp. 
B eisera , M ibolascha, R a p ap o rta  Euefee- 
ra iS H e p iń s k ie g o , w B r o d a c h ,  C z e r -  
n i o w c a c h ,  K o ł o m y i ,  K o c m a n i u ,  
K u t a c h ,  K r a k o w i e ,  R a d o -  
w c a e h ,  R z e s z o w i e ,  T a r n o p o l u .  
Z b a r a ż u  itd .

Z a  nadesłan iem  2 zł. 20 et. fianco 
pudełko z ap tek i L ip p m an n a  w K a r ls 

badzie. 766

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

1 p o k ó j  n m e b i o w a n y  je s t  zaraz  
dd w ynajęaia  w domu pod i. 3, u liea  

Ż u li a kiego (G lin iań sb a) II . p ię tro

4  0  O  p o k o j e  z p rzynależno-
t  <w sc iam i p o k o j e  k a w a 

l e r s k i e ,  s k l e p y ,  p rz r  u licach  B ra- 
je ro w sk ie j, K a z im ib. zo* ikiej odnajm uje 
Z * i.ą d  rea ln o śc i E m ila  B ertem ilian#  
B ra jc ra , K azim ieizow ska 37. 432

NIEZAWODNE WYLECZENIF
w  p rze c iąg u  d w ó ch  godzi*  

i pozbj-cio T a s l e m w

Odlat U używąny 
Ś ro d ek  w sz p ita la c h  p tryz- 

"kich zawsze z nieomylnym Bkutkfem 
wVfm L v o v i t  w a p te k a c h  P P . Mi ko  la w  ha 

i Wewiówkiego.

Ł  F .  P O P O W I C Z
■  T a r n o p o l u  — poleca

1744

po złr. 2 '10, 2-30, 2'50, 2 70, 3, i 4 złr. 
30 et. franco P o rto  pocztowe i B eczu łka. 

P resa#  o łaskaw e zam ówienie

T y  l i r o  I «

krótki czas jeszcze
udzielam

damom, którehy zamiłowanie 
do robót eleganckich
miały, lekcje ku wykonaniu 

tkactwa.
Ulica Solarna 4 parter

Ciągle świeże

A L A F IO R Y  

w ło s k i e
m łody groszek ro sy jsk i suszowy i fran cu 
ski konserw ow any w puszkach ,— suszone : 
śliw ki tu reck ia , borduskie i obierane w ło
skie ; — suszone ; g ruszk i obierane, b rzo 
skw inie k ra jane, w iśnie i jab łk a  am ery 
kańsk ie, obierane, — znakom ite pow id ła  
w ęg iersk ie , m arm oladki agrestow e i ino- 
relow e, Miód przaśny , —  siw y mak, — 
kwiczoły, kuropatw y, ja rząb k i itp . poleca

HANDEL 1939

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w rynku 1. 42.

Kasy żelazne ogniotrwałe
n i e  d o  r o z b ic ia ,  n a j l e p s z y  f a b r y k a !  

sK ła d  f a b r y c z n y  u

Alojzego Hubnera
u lic a  Ł a r o l a  L u d w ik a  l ic z b a  1 3  

(dawniej cuk iern ia  R o th len d e ia ). 1899

a e '.,, Uprasza  s ię baczyć na obok stoj'ącą m arkę ochronną, celem 
uniknienia podróbek!

O r z e ź w ia j ą c e  b o g a t e  w  o z o n

Powietrze lasów w pokoju
748 tylko przez ap tekarza  G h i l a n y ’e g o

B u k i e t  l e ś n y .
Uznany i polecony przez pierwsze powagi l e k a r sk ie !

, , B u k i e t  l e ś n y ”  ap tekarza  Gbilaay’ego jes t  to najs ilniejszy ekstrakt  
szpilkowy, najskuteczniejszy i zarazem najprzyjem nie jszy  środek czyszczący 
powietrze r pomieszkaniach Desinfekejonuje cn, poprawia powietrze i ożywia 
o rgana  oddechowe, niezbędnym jes t  przeto w pokojach dziecinnych, chorych, 
sy p ia ln ia 011 w ogóle mieszkaniach. Jako surogr.t do kąpieli d z ia l i  dobroczyn
nie na  nerwy [ s to rę ,  tak  samo, p r /y d an y  do wody do m \icu .  G o i l a n y  ego 
bukiet  leśny przewyższa wszystkie inne środki d<sinfekcyjn** a ze»wzgl;du na 
orzeźwiający, korzenno-przyjemny zapach nadaje  sjpę jak  perfumir pokojowa i do 
chustek. Ceuy W iedniu  : 1 duży tlakon 1 złr. , mały (p e t .  S k ła d  główny i wyrób :

C 3 - .  " ^ 7 " e t t © n c a . o r f e r
W W ie d n iu  — H e r n a ls , V e ro n ik a g a sse  N r. 3 2 .

T en „Bukiet leśny" — wytwarza ozon w wysokim stopniu, o d d i je  przeto 
waźue usługi jako środek des infekcyjny i czyszczący powietrze  w pomieszkaniach 
i z a l e c a  się ty chorobach, a szczególnie podczas epideinji .  i

Używałem gam tego środka dość d łu g ó w  mym domu dla powyższych celów.
Ch im. Dr. Prof. Ryszard Godeffroy,

Prze ło iony Jaboratorjum chemicznego szkoły farmacentów w W iedniu .  
Składy we Lwowie: P io tra  M ikoiascua  apt.-, Narodna  TóShowJa i wszyst

kie flije ; *  Krakowie u k .  W iśniewskiego, W. Fenza,  r j n e k ;  vi B r o d a c h  
w ap t.  W - L andesberga ;  w K o p y e z y  ń e a c h w apt. Maks. Redera .

I T Y L K O  N I E E K S P L O D 1 J J Ą C A  N A F T A . I

| Z a w ę ż o n y  j

Abonuwać można:
Dzienniki polityczne, 
belstrystyczne, dla 
zabawy i 
nauki,
gazety modne, 
czasopisma zawodowe, 
humorystyczne, 
gazety finansowe i 
kursowe, 
wylosowan spisy 
i różnych ciągnien, 

jakoteż wszelkie gazety światowe 
we wszystkich jeżykach najwygo
dniej w „Biurze dzienników ni. 
Earola Lndwika 1. 9. Ceny ściśle 
oryginalne, dostarczenie szybkie, 

regularne i pewne. 1927
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Dosroaałe raiialM
Wina stołowe:

B t a ł e  p o  z ł r .  1 8 . 

C ie r w o n e  „ „ 2 0 .

Najlepsze 10— 12 letnie

Wina stołowe:
B i a ł e  p o  z łr .  2 4 .

C z e r w o n e  „ „ 2 (5.

są w beczkach p0 */, Hektolitra i 
w y ż e j  p o d  g w r r a n e j i  c« .y a tu śe i d o  

nabycia u

TELSGHERA & GLATTAUERA
w Nikolsburgu. 1875mm

. „ W c b r  b l n g - ‘je s t  na jlepszą ,  na j-  
i na j t rw a lszą  m ate r ją  na  w sze l 

k i e ? 1 rodzaju bieliznę, pos iada  ona 
t r .y k r l tn ty  trwałość zwykłego p łó tna ,  
a  p r z y t .m  j»*t o 60 p rocen t  tańszą .

C e n y  „ » , i , y  K i n g “ :
1 sz tu k a  78 ^łnir, 20 m tr.

długa, na  g ro s  “z | l u n ę  z łr .  7 '—
1 sztuka 88 ctm- szeroka, jję mtr.  

długa, na  c ienką  dam il%, męzką 
i wszeiką łożkow ą bielizny r t r . g.50 

1 sztuka 175 #tm. szeroka ,  la mn. 
d łu g a ,  na 6— 7 prześc ie rade ł  bez
zzw  ..................................... złr. l l - 8o

T en  sam g a . jnek  200 etui. sze ro
ki ..............................................złr. 12'80

1 sz tuka  175 otw izeroka, 15 mtr . 
d ługa,  n a  A—*7 bardzo c ienk ich
p r z e ś c i e r a d e ł .......................z łr . 13"—

W yrób  ńssz „W eby K ing" nabyć 
można n ie f a lM O W in y  J e d y n ie  w na
szych sk ład ach  1798

Próbki n a  żąd an ie  g ra tis  i franco.

M BEYER i Spółka
s t ł a d  fahryeiny  ppocien, sto łcir< j bie
liz n y  * gołcwej b ie lizn y  d au .sk . ej, 

m ęzkiej 1 a z iee in n ej.

Lwów. Dl- K a r o l a  L n i w i k a  1 .1.

Na zimę
poleca 1916 a

handel płócien
i bielizny stołowej

Fr. DtaMtt 1 S il
we Lwowie

B IELIZN Ę
systemu dr. G . Jaegera

K aftaniki 
K A Ł E N O I Y  

i  Skarpetki
wełniane i bawełniane

w  największym wyborze.

1 7 8 9 . T

ityT Przed kopieniem
■3 Gratis każde Wino (z wyjątkiem 
S  Szampana) można próbować !

A Ś W I Ę T A  
W I N A .

W yciąg z głównego cenuika ■
£ 3 1  fl. wyb. W in a  w ęg ifrsu iego  . — -40 
p l  „ „ Z ie len iak a  N r. I. . — '55

J n n n n ź t. . — '65
.  .  .  I I I .  . - ' 8 0

— '1  „ „ H egyalaysra  . . — '90
o l  „ „ Saroorodnera . . I -—

Jj? ri „ „ „ starego . 1'20
" 1  „ „ Ofners A d e lsb e rg e ra  . — 80
g - 1  „ „ R u ste ra  słodk. . . — '90

■Q)l r n B udaja  . . . .  — '60
£ 1  „ „ R e tz e ta  . . — 40

1 „ „ W eid lin g era  . . — '05
= > l  „ „ N u sb erg e ra  . . . — '65
oi>l „ „ Y óslau era  . . . —'80
^  „ „ S ch lum bergera  — '90
r a i  ,  „ K l^ s te rn eu b u rg e ra  . 1 20
3 1  „ „ G oldeka S ch lum bergera  1 2 5

1 „ „ G o ld m arte  R e is in g e ra  1 —
^ o i a z  wiole innych W IN  szam pańskich , 

reńsk ich , franeuskieh , h iszpańsk ich  itp . 
^  W ó d k i :  km inkow a, pom arańczowa,
"  w iśniow a, złotówka, róió.Tka itp . 
^  ■/, fl. m  et. 1 \  35 et.

i S  K ontuszów ka ‘/i A- 00 et. ‘/i 30 et.
   Miód Janowski flaszka 50 ct.

poleca

H a n d e l  w in  i delikatesów

ST. ffOJClECHOWSlIEGO
róg ulicy Akademicutej i Cborężczyzny.

R .  D I T M A R
- ^ • e  L w o w i e  1817

g ł ó w n y  s k ł a d  
GALICYJSKIEJ NAFTY NIEZAPALNEJ.

W ył-f^ka spraedai „K. Dilmara petroln niewyku-
c b o w e i c o ”

l i t r  nafty  salonowej podwójnie rafinowanej
„ gospodarskiej „ „ . .
„ „R. D itinara  niewybuchowej" . .

Prz y  j eduorazowym zakupnie lub przy p rzed p ła tach  na częściowy odbior

przy  10 l i t rach  2 centy na  l itrze

„ beczkach ważących koło 140 kilo, stosowny rabat.

Bv- Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów zacząw szy  
we własnym wozie, -poi

Szik=s.

Alburn wspaniałe  
wielk. 40/50 etmtr. 
w ozdobn. okład-

o, , kachi zauierajace
2-t Widokow w chromolltografiaeh, przedstawiających ' 

n a j w s p a n i a l s z e  i  n a j p i ę k n i e j s z e

ZABYTKI i PA II4.TKI KRAKOWA
podług oryg inalnych  akwarel

J U L . K O S S A K A  i  ST. T O N D O S A ,
z tekstom h istorycznym  o 24 arkuszach rrul'. Dr. W ł.  Łuszezk ie-  

"■oza, oraz p .zedm ow ą prof. Dr. Mar. S o k Jo w sk ieg o ,  
wyszio nak ładem  firmy :

KUTRZEBA i MURCZYŃSKIŁGO w Krakowie.
Znakom ite  to dzieło, wypracowane przez pierwszorzędna 

■y artystyczne jkAjegó k K ju  i wykonane w największym 
| peiskim zakładzieJartystycznym, polecamy gorąco Szanownej

1941P u b l i c z n o ś c i

“jbLAYP

24 et. 
22 „ 
33 „

| | T  T E L E F O N U  X r . 3 2 6 .

BOURGEAUD Dostawca Szpitali paryzkich 20, ULICA kAMBUTEAU, 20, PARTZ
NOWE SPECYFIKI W E Z A W ^ N ą  RRZECIW CH0B0B0M SEKRETNYM

S p ie r a n e  w le r a e n ie  p r s e s  tu ty c ie  :

KAPSUŁEK BOURGEAUD Z PASTY LECZĄCEJ
mię k ic h , rozpuszczał uj-ch w pu lelkach po 40 Kupsulca dniych ipo 80Kapsułek małych. 

R e c e p t a .  77’"■ L I E G E O i s ,  Szpitala du M idi w  P a ry iu .

Z P 7V 0 TC I IłfTD k I Uf V P0<̂ zaręczenien> jedynie nżvwane w izpiralaeh 
LłZ.I o  I L u  A U r  A l I I I  paryzkich, w pndełkach 40Kapsułki miikie.

Z C Q Q C I I P V I  C A M T A i  H U fC  i drzewa cytrynowego antałowego , 
. o o t l i u l l  O A n  I A L U W C U  czystej pod zaręczeniem Kapsułki 

miękie zacierające 50 centi^r: Easencyi santaiłowej. Pndełka ze 40 Kapsułek 
zawierają 20 gramów eEstncyi^ Malt pudełeczka zawierają tylko 10 gramów.
Leczenie SUCHOT, SŁABOŚCI PIFRSI, OSKRZELI, KASZLU, ZAKATARZENIA,etc.

V I D C I I I  l / l  W in o  | / D C n 7 f l  "i"flyUF Je^ynę wypróbowane przez użycie 
| \ f ą f  O U L M i  T r a n M l C U f c U  • U H L  w szpitalach paryzkieh wydały nad

spodziewanie pomyślne skutki we wszystki :h słabościach organów eddechowych.
I i ł i yn  I n n i m  r i l i n  * Chininą, Kakaoi Malag<i jeet najlup.izym środ- 
V f l N U  J .  D U U n b t A U U kiem pożywnym i wzmacniającym.

We Lwotirie w ap^e-iach pp: K. Mikolascha, Wewiorskieg- . etc.

W  O D A  B O T O T A
z n a k o m i t y  ś r o d « k  o d  b o l u  z ę b ó w ,  wyrobu

A .  P O K O K N E G O
m a g i s t r a  f a r m a c j i ,  (d a w n ie j  W . T e p y ) .

L w ó w , u l ic a  W ak ow a I. 15.
N,e ma drugiego środka nad tę w o d ę  d o  u s t ,  która  uśmierza  zna

komicie ból zębów, usuwa najboleśniejsze  fluksje i ieozy wszelkie zranienia  
i owrzodzenia ust  i dziąse^ 'rtóre wzm acnia ,  usuwajsc  zari.z>im n iep rzy je 
mny odór. Z apobiega  takie  dalszemu próchnieniu  i z a p a l e n i u  d z i u r a w y c h
zębów, co po tw ierdzają  ljczne u z aa n)a ; oto n iektóre  z n ic h :

U Z N A N I E .
Próbowałem wiele środków na ból zębów i wzmocnienie dziąseł,  bez 

skutku je d n a k  ; aż gdy uciekłem się do osta tniego środka, jaką  jes t  pańska
„ E a u  d e  B o t ó t “  -  przyszedłem do przekouan.a ,  że niopotrzoba' szukać
obcych bogów, m ając  tak znakomity środek u siebie . Po  użyciu jedne j  fla- 
szeczki,  uczułem ustępujący upozczywy boi, a codzienne płukanie  tą  znako
m itą  wodą sprawiło,  że z każóym dniem czuję wzmocnienie dz iąse ł.  Przesy
ła jąc  Szanownemu Pan u  ninie jsze podziękowanie , które, gdybyś P a n  zechciał,  
możesz na  pociechę cierpiących podać do wiidom ości powszechnej,  upraszam  
o nadesłanie  ni* 4  flaszek znakomitej wody de Botot.

A .  K r . , . .  W  K r a k o w i e ,  ul św. Tomasza.

Do W go  A.  P o k o r n e g o ,  we Lwowie.
Korzysta jąc  z pańskiego znakomitego wynalazkJ na  ból zębSw „Eau 

d e  B otA t upraszam  o przysłanie mi jeszcze dwu flakonów.
Z  szacunkiem M a r  j a  S e id le r  w  p tu n is ła w o w ie .

SPOSÓB U Ż Y C IA  : Do pół S7klank i  letniej wody należy dać 1 łyżeczkę do 
kawv W o d y  B o t ó t a "  i płukać tein ki lka  razy  dziennio ust# ; zaś 
przy s i lnym  botu trzeba zwilżoną kilku krop lam i watę wfożyć do d z iu 
rawego zęba.

C e n * *  w i ę k s z e j  f l a s z k i  1  * 4 ,  m n i e j s z e j  4 0  c t .  1751

SZPRYGOWAME MATICO
P P -  G A I M A U L T  i  K ° ,  A p t e k a r z y  w P a r y ż u .  
P rz y rz ą d z o n e  w y łą c z n ie  z liśc i p e ru w ia ń s k ie j  ro ś l in y  

Matico,  s z p ry c o w a n ie  to  z a s łu ż y ło  so b ie  w  p rz e c ią g u  lal 
k i lk u  n a  p o w s z e c h n e  w z ię c ie . L eczy  w  b a rd z o  k ró lk im  
c za s ie  n a ju p o rc z y w s z e  rzeżączki.

W Pcryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych aptekach

W e Lwowie w aptekach M ikolaseha, R uckera, W ew iórskiego i ók lcp insk iego .

To warzystwa

Liebig
U  K  I  U *  Y I I F s l l

J O  złotych medaH i dyplomów honorowych.

Prau/H7iu/tl ty1*0 wtedy> jeżbli na ety'■ ■ c l WULI W J  kiecie znajduje się podpis 
~'"~i ■ »—  w nleblokiin kolorze.

Centralny skład T o w a rzy stw a  Liebiga dla  Austrji-Wegier

iifiOL Bici, c. Ł udr. dIt. dostawca i  wiedib,
I .  " W o l l z o i l e  0  

Do nabycia we wszystkich większych handlach towarów kolonialnych, łakoM 
I towarów aptekarskich, tudziai w aptekach. 709
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nowo odkryty

W PROSZEK ZAMORSKI
W
L«

zab ija : pluskwy> pchły, szw aby, karaczany , mozgole, muchy, mró
wki, stonogi, mole, w Ogolę w szelkie owady Z iiadzwyez.i.iną uie-

« mal sz-ibkoscia i pewnością tak dalece, ze z istniejącego pokoleń,a 
owadów ani ślad nie p o z o s t a j e ,  iraw az iw y  j tam ę ^  nabycia

w D rognerji J. ANDELA
13 „ zuni sehw arzen  H u n d ,“ H usgasse 13 

(13 D oin in ikanergasse 13, 11 K etteugasse 11) w  P r a d z e .  
W E  L W O W I E : Zygm unt  Hueker, aptekarz  pod „Srebrnym  Orłem," 

P io tr  Mikolaseh, pod nG.'” aẑ  ’ Ha.nke, Aiojzy H ubner ,  Jakób  B eiser  apt.,
i lhofer ant.,  K aro l  Bayer,  uliea Krakowska. B I A Ł A :  E . K ruppa .  B IE C Z  :

w

P. G i lhofer apt.; Karo l  x>»y«, P* c a  araKowska. B IA Ł A : E . K ru p p a --------------
w Tuseh ap t BROD5. : L andesherger apt. CHO DORÓ W  : St. D yszkiew icz apt. 

ś ]  FR Y SZ TA K : J a n  Z an iew sk i aptekarz. G L IN IA N Y ; A. A. H eluy ap tekarz . 
iSJ GRÓ D EK  koło Lwowa : A ntoni L ippus. JA S Ł O  : R . P a leh y  ap t.K O Ł O M Y JA : 

E . S to n ze lap t., J .  S idorow icz apt. KOSSÓW : S. B ursa  apt. K R A K u W  : A ntoni 
H aw ełka E  R a d le r ap t., S tockm ar a p t i W . R edyk ap t., K onst. W iśniew ski 
ap t K R O S N O 1 J a n  Łazarow icz. KTTLIKÓW : B. M isiołek apt. K U T Y : A le
ksander Z agajew sk i ap t K O PY C Z Y Ń C E: M aksym . R ed er a .,t. N O W Y  

r . „  T A R G : A ć . B a u m a n n n ,  K. L auer, S. H olzgrunn . R O W Y  S Ą C Z : T . Gros- 
[Ś J  sbard . S L ieh tm an n . N I E M I R u W :K .  P rzed rzy m irsk i apt. P R Z E M Y Ś L : 
^  A. Faliszew ski. S O K A L : Eug. W y soezańsk i ap t. S T A N IS Ł A W Ó W : A. 

B e il ap tekarz . STA R E M 1A ST O  • A . P a lu ch  ap t. S U C H n * K. C zern ick i 
apt. T A K N O PO L  F r .  Jam rogiew iez ap t. E . F ra n tz . T A R N Ó W : M . A d le r 
apfcMA. rie rg e -, W . M ildnei ,T. S te isen b e rg ,. W A D O W IC E : T . K urow ski 
a n t . l  R.Liichbereer. ZŁO C ZÓ W ; Jo z e f Gbdl ŻYWIEC :M - Paw łoszk iew iez.
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n  - 1  W : ! '  ' V  są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu k a t a r ó w
Ir r j  t a c y j  p i e r s io w y c h ,  r e i i i i ia ly z in ó w ,  z w t c h n ie f i ,  r a n ,  u n ą iz F ń  

o d c in k ó w  i  i i e g u i o t k ó w  p o m ię d z y  p a lc a m i .
We wszystkich aptekach. Hurtowna sprzedaż w P aryżu ,  30 ulica Si. Marri

W IN A  SZAM PAŃSKIE
Entra (deui-dom) E x t r a - D r y C r e m a n t  Bosś

f,r«v G E O R G E  G O U L E T  w REIMS
D O S T A H f Y  D T IO R Ó W :

Cesarzowej Indyj i Królowej W. Brytanji, 
Krela Holenderskiego. J E  

Następcy trpnu Angielskiego Ks. Walji.

Na święta i caŁy rok,
N a k ła d e m  D r u k a r n i  N a ro d o w e j "  W r. M a u i e e k i e g o

we Lwowie, ul. Kopernika I. 7,
w y sz ły  n a s t ę p u j ą c e  d z ie ła  :

P r a k t y c z n e  p o d p i s y  p i e c z e u i a  c i a s t  ś w ią t e c z n y c h ,
-•ie: s t r u c l i ,  p lack ó w ,  bab ,  m a k a ro n ik ó w ,  b u łek ,  r o g a l i ,  i td .  itd.,  z a brr. 
j r e u ty n ę  i W a n d ę .  N ow « p om nożone  w ydanie .  C e n a  5o et.

, J K u c i m r k r t  p o k s k a  z a w ie r a j a c a  „ S zk o łę  g o to w a n ia  s m a c z n y c h  i z d row ych  
ob jadow  j z e b ra n e  p r z e z  b lu r e n ty u c  i W a n d ę .  T r z e c i e  w y d a n ie .  C e n a  f>0 ot.

C z e ś ć  p i e r w s z a  o b e j m i r e :  „O g ó ln e  r a d y  d l a  k i -c h a re k "  n a  w sze lk ie  
p o t ra w y ,  t a k  mięs>.e j a k  m ą e z n c  C ena  ou ct.

C z ę ś ć  d r u g a  o b e j m u j e :  „0* p r z y rz ą d z a n iu  w y b o rn e m  ryb ,  p t a c t w a  d o m o 
w ego , w sze lk ie j  d z i c z y z n y :  p r z e c h o w a n ia  m ię s a  i td .  i td ."  C ena  50  ot.

/  t i  oh k s ią ż e k  k a ż d a  osoba ,  c h o c iażb y  o k u c h a r s tw ie  n ie  m ia ł a  w y e h ra ż e n ia ,  
może w k ró lk im  c z a s ie  g o to w a ć  s m a c z n e  i zd ro w e  ob jady .

D y s p o zy c ja  ob jad o w  na  k ażdy  m ie s i ą c  i d z ie ń  w c a ły m  roku,  z n a jd u je  sie 
w  d ru g ie j  częśc i .

P o s y łk i  u s k u te c z n ia  d r u k a r n i a  za  z a l i c z k ą  n a ty c h m ia s t .  19C6

wicie
F l o r

a  m ian o -  
ne p rzez

Fortepiany p«oina
|  J  Galicy!  i Bukow in y

n a  r a t y  — od 300 do 700 elr. — SIkwm 
h a r m o n i a  a m e r y k a ń s k ie ^  oA
80 złr. Zastępstwo i skład dla wschód.

. - -  • — ^------------ lny — p re m io w a n y c h  h a rm o n ió w
Śliwińskiego, od lui) złr. — Wszelkie zamówienia podług katalogów z datwiam w p r o s t  s  
f a b r y k .  Ponieważ s a m  p ł a c ę  c ł o  i  t r a n s p o r t ,  d o  k a ż d e j  s t a o y i  kolejowej, 
*»tem każdy imtrnraont  jcat o 30 f l  O O O  z ł .  t i t l l S Z y  U HITU© n i i  każdym składzie 
nawet niż w fabryce, gdzłot rzoba zapłacić cęua faln-ycznij (tę m in f  Cfł niui«) { ponosić

koKita 1 rezyko transportu.  _  ' U ż y w o n e  i n s t r u m e n t a  Od 50 — Używane Instru
ment* m i e n i a m  n a  n o w e .  — — N i e z a w o d n a  t y n k t u r a  o c h r o n n a  o d  m o l ó w ,  
robactwa stouog etc. (do fortepianów i mebli) i fl. .=>0 (d la  moich odbiorców be/.ptarsfP)

Ant. SMorowicz ^  Kołonni.
Wyjł tk i 7.o świadectw: Z przyjemnością pntwierd/.ain że kupiony od p. Sidornwioza f o r t e 

p i a n  b a r d z o  d o b r y  i o z d o b n y  kosztował mulę macunie t a n i e j  niżeli podług cmi^ika 
fabryczn. nadto p. S l d .  s a m  O p ła c i ł  t r a n s p o r t  kittigetein w Tarnopol ..

; • ■ ■ ■ w czi s.1jf Kui'Jt“ lego stałego pobytu niesp w  W i e d n i u ,  kupiłam w i e d e ń s k i
f o r t e p i a n  u p .  S i d o r o w i c z a  , gdvż ofiarował ł a t w i e j s z e  w a r u n k i  niż sam fabrykant. 
Piękny tou tego fortepiaun sprawia mi prawd*iw*

V* ie lm . P a n ie  1 S e rd e c z n ie  d z ię k u ję
A m - A ^ k s a u d r o w ić z ,  W ie d e ń ,  B 

i i , d o s k o n a łe  a tak ti
idolfpkaperne. 

t a n i e  p i a n i n o ,
ró w n ie ż  za o p ła tę  t r a n s p o r t u .  — iyo*#° o d b io rc ó w  p o e o s ta ję  etc

u  w d  p ro f .  T. C z u le ń s k i ,  N o w y  S ącz .
iS zczęsliw y je s te m  że f o r te p ia n  k u p “ *m  “  ”  " a n ^  _  w sz ę d z ie  ż ą d a n o  o d e m n ie  6u d o  8U z*. 

d rp z e j .  — [ l / ię k u je  e t c . . . .  | mmm A . S t u d / i ń a k i ,  i jw ó w , ly c z ik o w s k n  *3,

Karpackie ziółka poas
W ie lm . P a u le l  P a ń s k ie  ■iów1* M m  J f i t i y n e m  l e k a r s t w e m ,  a  m am  ju ż  w y że j 90 l a t i  

p ro sz ę  z n o w u  o 4 p a k ie ty -  > 'r. L o u g c h a m p s  w  M eg y es ( S U d m io g ró d ).
Co 4 tygodnie lwi**r n e rDaty chlńskorOSSyj (od 3 do 8 fl. aa i/, kilo). —

Vrody m ineralne T n a o d »«"  Beni(fnina, na p i e g i  I plamy n a  tw a r s y ,  p/yn 40 e.
I maść 00 O. Odffniotki 48 C„------ Balsam n a  o d m r o ż e n ie  48 o . -  -  Wy-
borny Ocet _ebów Wszelkie frodkl toalet* we, desinfekcyjne, chirnrgicme, —
myd.;. .zc..t.«fc» J° »M«om.t,y .to .tc Ą p tik#  J .  S ldoroty lcsa w Kołomyi.

Od roku 1(445 Istniejąca, zaprotokołowana, na k ilkn  wysta
wach premjowana

C r l a s e r - 3 S o t i r i f t -
Litliografie- nul MascMnen-Diainaaten-Falirii

von

Josef Legrady’s Nachf., vorm. Josef Legrady,

Hermann Rosenberg
t y l k o  w m oim  dom u w e  W i e d n i u ,  V., K o h lg a s s e  ur.  16 
p o le c a  swój d obrze  z a o p a t rz o n y  s k ła d  d y a m e tó w  o p ra w n y c h  i n ie-  
opr  iw n y  :h każde j  w ie lkośc i  sz k la rzo m ,  o d p rz e d a w c o m ,  p o s i a d a 
czom  h u t ,  op tykom , l i to g ra fo m ,  m e c h a n ik o m ,  d a le j  dyamenty ma
szynowe, d la  m a s z y n is tó w  do o b r a c a n ia  w alców  s ta lo w y ch ,  p a p i e 
row ych  i p o rc e la n o w y c h ,  o raz  m a s z y n  k r a j ą c y c h  o k rą g ło  i o w a ln ie ,
Świderki dyamentowe i tp .  C e n n ik i ,  o raz  r y s u n k i  wzorów  a a  ż ą 

d a n ie  p r z e s y ł a  s ię  f r a n c o .  flófl

W r e s z e i  p o lecam  mój sk ła d  b ry la n tó w ,  r a u tó w  i k a m ie n i  sz l ifow anych .

KANTOR WYMIANY
«• k .  n p r z y w i l .  g a i ic .

5 '

h u p u j e  i  s p r z e d a j e  

w s z y s t k ie  e f e k t a  i m one ty
pod warunkami najprzystępn iejszeini

L is ty  h ip o te c z n e ,
j a k o  t e i

Premiowane Listy hipoteczne,o

które według prawa » dnia 1. lipca J808 (Dz. P. P. 38 Nr. 93) 
i najwyż. postan. z dnia 17. g rudnia  1871 r., mogą by t użyte do 
loKOwania kapitałów funduszowych pupilarnych, kaucyj m ałżeń 

skich, wojskowych, n a  kaucje służbowe i wadja

W I  " W  t y i r j l r a x a - t o r z e  d o  n a b y c i a .
Wszysćkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło

cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. 1793

Wy4ftwęi i redaktor odpowiedzialny: Jozef  La skowo,  i c k h P apin  i  fabryki acarla&aklaj. Z  D r u k a r n i  „ D z ie n n ik a  P o ls k io g o "  p o d  z a r z ą d e m  J a n a  M  i  11 i  g  a.


